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Listy warszawskie.
W a r s z a w a ,  5 czerw ca.

Ży jem y dzisia j w o k res ie  rozk o ły san y ch  
m a rz e ń  po litycznych. Co chwila ja k a ś  w ieść 
n o w a  p rze la tu je  z lednego  k ra ń c a  m ia s ta  na  
drugi.  D y p lo m a ty cz n a  u p rze jm ość  ks. Im e ry  
tyńskiego do k azu je  cudów . J e a n e m u  w łasn o ­
ręc zn ie  p rzy s ta w i k rzes ło  w sa lon ie  sw oim , 
d rug iego  zapy ta  się z u ś m ie c h e m :  „Czy W a r  
s z a w a  ze m n ie  k o n te n ta? *  — t r z e c ie m u  sz e ­
pnie  pó łs łów ko  iron iczne  o zd e tro n iz o w a n y c h  
kacykach  w a rsza w sk ic h  — n o ! i gotowi j e ­
s te śm y  uw ierzyć,  te  n ie b aw em  w ytargu je  dla 
nas  w 1’e te r sn u rg u  konsty tucyę ,  s a m o rz ą d  i 
Bóg wie ja k ie  dziwy polityczne. L ic z ą c  się 
ty Iko z fak ta m i  dokonanym * i n ie  budu jąc  
m rzonek  fan ta s tycznych  n a  kruchej pods taw ie  
k u r tu a z j i  sa lonuw ej,  za zn a cz y ć  je d n a k  należy, 
że w całej polityce rzą d u  zn a ć  w p raw dzie  
zm ianę  m etody  lecz zm iany  sy s te m u  nie m a  
ta m  dotychczas.  S a m o  t r a k to w a n ie  sp raw y  
p o m n ik a  M ick iew icza  n a s t ię c z a  ku te m u  sporo  
w skazów ek  w yraźnych  i zaw iera  n ie d w u z n a ­
czne  „ m e m e n to 11, by do szarej p rzędzy  życ io ­
wej n ie  w p la tać  z ło tych  nici optym izm u.

P o zw o lo n o  zb u d o w a ć  kró lów , p ieśn i p o ­
m nik  w W a rsza w ie ,  a le  o b w a ro w a n o  konce -  
syę ta k ie m i  k la u zu la m i,  że w szystkie dążenia ,  
by sp u p u la ry z o w ać  ideę hołdu narodow ego  dla 
um iłow anego  poety, n a p o ty k a ją  n a  p rzeszkody  
pow ażne .  Z a k a z a n o  n. p. tw o rz e n ia  n a  pro- 
w u icy i  podkom ite tów , w celu  g ro m a d z e n ia  
sk ładek ,  z a k a z a n o  nawret nom inacy t ja k ich k o l-  
w .ek agen tów  poza o b ręb e m  W arszaw y i od- 
m ow iono  w d o d a tk u  n iek tó rym  p ism o m  p ro ­
w in c jo n a ln y m  p ra w a  g ro m ad z en ia  o tiar  p ie­
n iężnych  na  budow ę pom uika .  Cel tego roz 
p o rządzen ia  je s t  ja sn y .  R ządow i chodzi u s i l­
nie o to, by un iem ożliw ić  ag itacyę  s z e r s z ą  i 
og ran iczyć  sp ra w ę  pomniKa do n a j j a ś n i e j ­
szych rozm iarów . W  d o d a tk u  ro zes łan o  pi 
s inom  w a rsz a w sk im  ukaz  cenzu ry ,  by w w szel­
kich a r ty k u łach  i n o ta tk a c h  o M ickiew iczu  j 
un ika ły  tak ich  zw rotów , j a k  „król poetów 
co więcej, by nigdy nie pisały „ A d a m “ bez 
d o łą cz em a  n a z w isk a  „M ickiew icz1*.

W  p ras ie  rosyjskiej ob jaw ia  się rów nież  
co ra z  siln iejszy  p rą d  opozycyjny  przeciw  
uczczen iu  w ieszcza naszego pom rukiem  w W a r ­
szaw ie .  O s ław iony  a r ty k u ł  I w a n a  F ra n k i  w w ie­
d e ń sk im  tygodniku l)ie Zeit z n a la z ł  w kilku 
cz aso p ism a ch  p e te is ń u rsk ic h  chw a lców  p an e -  
g irycznych  T ak i  Swiet n. p. cy tu je  in extenso 
kilka u s tępów  nędznego  pam łle tu  i z a łą cz a  
k o m e n ta rz e  złośliwe, z Widoczną tendencyą  
u rąg a n ia  r z ą d o w i  za  jego pow o lność  w zg lęaem  
czci narodow ej dla „poety  zd ra d y " .  W  końcu  
s t a r a  się o rgan  p a n a  K o m a ro w a  z b u n to w a ć  
Kośció ł kato lick i p rzec iw  sp ra w ie  p o m n ik a  i 
rzuc iw szy  ja k iś  w y ta r ty  ogólnik o rzekom ym  
„a te izm ie"  w ieszcza naszego, zapy tu je  ironi 
cz tne , ja k ie  s ta n o w isk o  za jm ie  rzy m sk o -k a to ­
lickie d u ch o w ie ń s tw o  wobec m o n u m e n tu  ..he­
retyku-'.  P o lem ika  z lego ro d za ju  b ezsensam i 
je s t  w naszych  s to s u n k a c h  n ies łychan ie  u t r u ­
dn ioną ,  bo lubo faktem  je s t  n iezaprzeczonym , 
że c e n z u ra  s ta ła  się łagodniejszą ,  niż w o k re ­
sie w m lk o rzą d z tw a  Hurki, to  p rzecież  każdy  
energ iczn ie jszy  p ro te s t  przecnw pism om  rosyj-
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C z ase m  ucieka ł  w gory, w d ra p y w a ł  się na  
szczyty, niekiedy k ład ł  się na  zie lonych  p o la ­
n ac h  w yżyn pod c ien iem  .jodeł ' p rz y p a try w a ł  
się  b łęk itnym  zw ie rc iad łom  je z io r  w o p raw ie  
wzgórz i śn ieżys tych  szczytów , n iekiedy p u ­
sz cz a ł  się  łódki, i ko łysa ł n a  fu lach  <tzień cały 
B ra ł  z so b ą  zwykle książkę, ale najczęśc ie j  
nie p rzechodzi ł  po za  p ie rw sze  kar ty .  P r z e ­
rzu c a ją c  je ,  in ia ł ochotę  pow tó rzyć  z H a m le ­
tem  „S łow a, s łow a, s łow a";  mysi o d w ra c a ła  
się od ni<4i i biegła sw o im  to re m  po s topn iach  
szabrów  gdzieś w n ieskończoność ,

E d a  to w arz y szy ła  mu coraz  rzadziej.  Wo 
la ła  pozos tać  w ogrodach  hotelu, albo też 
u cz es tn icz y ć  w zb io row ych  w ycieczkach . Na 
tu ra  m ia ła  d la  niej urok  w ó w cza s  tylko, gdy 
z a ch w y c ać  się n ią  tnugła w śród  ludzi. Tow a 
rzy s tw o  m ę ża  jej nie w ys ta rcza ło .  Robert 
p rz e k o n a ł  się o tern od d a w n a .  Było to je d n o  
z p ie rw szych  jego rozc za ro w ań .  1 to du ło  mu 
do m yślen ia .  Z począ tku  b ra ł  za do b rą  m o ­
ne tę  nerw y ,  migreny, z n u z e m a ,  k tó re  tropiły  
E d ę  w ó w cza s  w łaśu ie ,  gdy w ybiera li  s ię  we 
dw oje  tylko. P rosił ,  nalegał,  niekiedy z o s ta w a ł  
d la  je j  to w arz y s tw a ,  ale gdy p a rę  razy w ró-

sk im  sp o ty k a  się z o łów k iem  cz erw o n y m . 
P ra s ie  polskiej wolno po le m iz o w a ć  tylko 
w b ladych  pó łs ło w a ch  i suchych  ogól likach, 
a w obec tego p ism aki o k ie runku  Pobiedeno- 
s c e w a  i ca rycy  - wdowy s ta ią  się co raz  zu 
cbw a lsze

S w a w o la  cen zu ry  nie pozw a la  już  sob ie  
tak ich  n ad u ży ć ,  ja k  niegdyś a le  s t a ra  się, o 
ile m ożności ,  s tęp ić  os trze  po lem iki z p ra s ą  
ro sy jsk ą  W id z ia łe m  n ie d aw n o  a r ty k u ł  ednego 
z dzienn ików  naszych , w y m ie rzo n y  p rzec iw  
napaśc iom  publicystyk! pe te rsh u rg sk ie j  n a  po- 
m n K M ickiewicza .  O łów ek cenzo rsk i  zam ien i ł  
św ie tn ie  a r g u m e n to w a n ą  o d p raw ę  w jakiś 
m dły  a r ty k u l ik  bez kości W y rzucono  nietylko 
w szys tk ie  us tępy  o miłości poety  d la ludu, 
lecz w y sz a rp a n o  n a w e t  takie  z w ro ty :  „ O d ro ­
b ina  logiki w ys ta rcza ,  by zrozum ieć ,  że cytaty  
z M .ckiewicza, p rzy toczone  p rzez  Swiet pete rs  
burgski,  są  m o z a ik ą  sz tu cz n ą ,  r z u c a ją c ą  fa ł­
szyw e św .a tło  n a  iu te n ey e  poety '.  I n n y m  znów  
ra z e m  p o k azyw ano  m i a r ty k u ł  o te a trac h  w a r ­
szaw sk ich ,  w k tó rym  skreś lono  u s tę p  n a s tę ­
p u j ą c y  „ P j f r y  s ta tys tyczne ,  og łoszone przez  
Lhiicwnilc warszawski, w ydają  n a m  się cze rpane  
z fantazyi"  P o d o b n y ch  d o k u m e n tó w  m ógłbym  
p rzy toczyć  ca łe  tuz iny , lubo  — z a z n a c z a m  to 
raz  je szcze z n ac isk iem  — w szys tk ie  te do 
kuczhw ośei są  niczem  w obec  u d ręc zeń  epoki 
h u ik i .  D ziś  n a  1000 w ierszy,  p. zeds taw ionych  
do a p ro b a ty  p rzez  red a k ey e  czasop ism  c o ­
dziennych , c e n zu ra  z jada  w przecięciu  80 do 
150 D aw nie j  zd a rza ło  się n ie raz ,  że z tys iąca  
w ierszy p o ch łan ia ł  c ło w e k  czerw o n y  800.

O ile je d n a k  w tra k to w a n iu  s ło w a  d r u ­
kow anego  uczuć się daje  w yraźn ie  z a p o c z ą ­
tk o w a n ie  m etody  libera ln ie jsze j ,  dalekie j w p r a ­
w dzie  od to le rancy i d la k rz e w ie n ia  uczuć 
narodow ych ,  lecz un ika jące j  p rzyna jm nie j  tych 
idyo tyzm ów  b ru ta ln y ch ,  które n. p, w s p r a ­
w o zd a n iac h  ta rgow ych nie pozw ala ły  w ym ie­
n ia ć  białej koniczyny obok czerw onej,  (F a k t  
au ten tyczuy .  S ta ło  się w red a k ey i  Gazety 
handloweji, — o tyle w sys tem ie  szko lnym  mc 
się n ie zm ieniło  i m a c h in a  rusy ftkacy jna  p r a ­
cu je  ja k  daw nie j .  Nowy k u ra to r  o k ręgu  w a r ­
szaw sk iego  p an  L ig in  zw ie rzy ł  się w p ra w d z ie  
z z a m ia re m  za k ła d an iu  pr/.y szkółkach  lu io- 
wych b iblio tek  polskn-h i r o z p a t ry w a ł  naw e t  
w tym celu ka ta log  książek popula rnych , ale 
plan ten sp o tk a ł  s ię  podobno  z s i lną  k o n tr  
ag i tacyą  party i P o b ied e n o sce w a  i od łożony  zo ­
s ta ł  ad ca/endas. M owiono także  o p o sk ro ­
m ieniu  nadużyć  in te rn a tó w  szkolnych, ale 
o s ta te czn ie  s ta ra  m e to d a  stoi n iew zru szo n a .  
D yrek to rzy  g im nazyów  p o s łu g u ją  się s ta le  
tak tyką  n a s tę p u ją c ą :  Gdy rodzice  dziecko
sw oje  p rzy w o żą  do szkół,  z a p y tu je  z w ie rz ­
chn ik  z a k ła d u ,  na  jakiej s tancyi ch łopca  
u m ie sz cza ją  i skoro  się  tylko dowie, że u czeń  
m a zam iuszkać  w dm n u  p ry w a tn y m  ośw iadcza  
bez ogródki, że m ie jsca  n ie ma w g im na-  
zyum  R ozpoczynają  się p rośby  i pe rsw azye .  
Po chwili daje  d y rek to r  do  z rozum ien ia ,  że 
gdyby c h ło p c a  od d an o  do in te rn a tu ,  to  gotów 
jest zrob ić  u s tę p s tw o  i t. d. Cóż p o cz ąć ?  B ie­
dni rodz ice  decydu ją  się o s ta te c z n ie  z a m k n ą ć  
syna  w kosz a rac h ,  gdzie od ran a  do nocy 
fu n k c jo n u je  a p a r a t  rusyfikacyjny. W  zasadzie  
godzą się d y re k to rz y  w tedy jedyn ie  n a  s tan -  
cye pryw atne ,  jeże li  n a  czele  tych s tancyj 
s to i n a jb l iż sza  ro d z in a  dziecka,  a więc dzia 
dek, babka ,  b ra t  lub s io s tra .  U Siryja je d n ak  
lub w u ja  dz iecku  z a m ie sz k a ć  n ie wolno, 
a k o n tro la  je s t  tak ścista , że wszelkie m is ty-  
fikacye nap o ty k a ją  trudnośc i  n iep rzezw yc ię­
żone  Z d a rz a ły  się w ypadsi ,  że ta m  i ów o b y ­
watel miejski w y n a jm o w a ł  w m ieśc ie  m ie ­
szkanie ,  o sadza ł  tatr* osobę z a u fa n ą  i opiece 
jej pow ierza ł  syna ,  p o a a ją c  s iebie  sam ego 
za  rzeczyw is tego  w łaśc ic ie la  s tancy i  W krótce  
j e d n a k  pedele g u n n az y a ln i  w padali  na  tu ip

m a sk a ra d y  i ch łop iec  pod g ro źb ą  w y da len ia  
m us ia ł  się u d a ć  do k o sz a r  in te rna tu .  W  na 
s tę p s tw ie  tak ich  s to sunków  zw in ięto  p raw ie  
w szys tk ie  s ta n e y e  p ry w a ln e  w Lublin ie ,  P io t r ­
kowie, C zęs tochow ie ,  Kaliszu i t. d. lubo od 
nośny re s k ry p t  m m is te ry a ln y  op iew a n a jw y ­
raźniej,  że d y re k to ro m  przy wyborze p en sy o -  
n a tu  żadnej presyi w y w ie rać  n ie wolno , i ze 
p rzysługu je  iin je d y n ie  p raw o  „ re k o m e n d o  
w a n ia "  in te rn a tó w ,  ja k o  u zo ro w o  p r o w a d z o ­
nych instyluoyj w y c h o w a w , zych Cóż j e d n a k  
u nas  znaczy  li te ra  p r a w a  ? M inis ter  swoje, 
dy rek to rzy  swoje, a wszelkie rek rym inacye  
n a r a ż a ją  dziecko na szykany  p ro feso rsk ie .  
K o rz y s ta jąc  z cenzury  libera ln ie jsze j ,  pośw ię­
ciły  p ism a  w arsza w sk ie  tej sp raw ie  w iąz an k ę  
uw ag  k ry tycznych , o p a r ty c h  na  d o k u m e n ta c h  
urzędow ych , a le  do tychczas  m e  pojawiły się 
nigdzie siady reform y.

W s to s u n k a c h  t e - tra lnych  n a to m ia s t  wisi 
w p o w ,e t rz u  prwje.kt reo rgan izacy i .  S ta n o w i­
sko p r e z e - a  tea trów  w a rsz a w sm c h  p A n d r e ­
je w a  i w ice p reze sa  p. Vaqu i r e ta  j e s t  s ilnie  z a ­
ch w ia n e  i nie ulega p r a w ie  żadnej w ątpli­
wości, że za s tą p i  go g e n e ra ł  Iw a n o w ,  rządca  
pa łac ó w  c e sa rsk ich ,  człowien. b a rd z o  in te l i­
gen tny  i, ja k  w iesc  n iesie ,  sp raw ied l iw y .  
P rz y cz y n a  spodz iew ane j  dym isy i  A n d re je w a  
tkwi podobno  w budżecie  te a tró w ,  k tórego  
cyfry m ów ią  w yraźnie,  że d y rekeya  o b ec n a  
o ta cz a ła  zbyt j e d n o s t ro n n ie  tylko b a le t  i operę  
w łoską, op ieką swoją ,  p o k ry w a ją c  o lbrzym ie 
rozchody  „ T e a t r u  wmlkiego" d o c h o d a m i z „ T e ­
a t ru  R ozm aito śc i" ,  jedynego  p rzy tu łk u  d r a m a tu  
i ro m ed y i  polskiej w W a rsza w ie .  M ów ią także 
coś o n ie p o rz ąd k a ch  K a so w y c h ; n ie w iem  
je d n a k ,  czy pogłoska  ta  o p ie ra  się  n a  fak tach  
rzeczyw is tych . D y m isy a  panów  A n d re je w a  i 
V aq u e re ta  pociągnie za  so b ą  p ra w d o p o d o b n ie  
z m ian ę  reżysery i  kom edyow ej-  Po p an u  Ł a -  
dnow sk im  n as tąp i  R apack i,  lub F re n k ie l

D. R. M.

S o c v a I iz m  a n a ro d o w o ść ,*s . . . . .

O becnie o d b y w a  się w W iedn iu  wiec 
par ty jny  a u s t ry a c k ie j  socyalne j d e m o sra c y i ,  
w obec 1 GO d e lega tów  ze w szys tk ich  k ra jó w  
m onarch ii .  Wiec ten  odznaczy ł się  p e w n y m  
spoko iem  ro zp raw  i w zg lędnem  u m i a r k o w a ­
niem  dążeń. I m ożnaby  mutatin m utandis  u w a ­
żać ten  w iec  na  rów n i z ws.r7stkit.-m1 innem i 
z e b ra n ia m i  tego ro d za ju  — gdyby nie pad ły  
na  n im  słow a ,  k tó re  zb l izka  nas  obchodzą .  
P rz ew o d n ic ząc y  k lubu  socyalno  - d e m o k ra ty ­
cznego  w  Rudzie p a ń s tw a  i g łow a w idom a 
a u s try a ck ieg o  so c y ah z m u ,  pose ł D asz y ń sk i ,  
w odpow iedzi n a  zaczepk i czesk ich  delega tów  
zapew nia ł ,  że w p raw dzie  polscy socyaliści nie 
wypisali w Swoim  p ro g ra m ie  idei p r a w a  p a ń ­
stw ow ego , z p o w o łan iem  się na  królów  poi 
sk ieb ,  lub „ideę jag ie l lońską"  — ż e  j e d n a k  
ż ą d a j ą  o c h r o n y  p r a w  n a r o d o w o ś c i  
s w o j e j . — „ O c h ro n a  p ra w  n a rodow ośc i"  je s t  
w praw dzie  f razesem  rozległym , e las tycznym , 
b a rd z o  w iele  pom ieśc ić  m ogącym , s ta n o w i 
p raw d z  w ą reservationem mentalem, pod k tó rą  
i p rzez  k tó rą  każdy  co innego m oże cz u ć  i 
myśleć. J a k k o lw ie k  je d n a k  się rzecz  b ie rz e  —  
frazes  ten, choćby  w m glis tych  k o n tu rac h ,  
za s t rz e g a  iu ly w id u a ln u s ć  nasze j n a ro d o w o śc i  
— w indyku je  dla niej pew ne, s p ic y a ln e  p ra ­
wa i u zn a je  p rze to  je j  tradycyę. je j  h is to ry  
cz n ą  i po li tyczną  ciągłość.

Bo jeże li  chodz i o „ideę ja g ie l lońską" ,  — 
tu o niej n ie m oże  tu  byc mowy, —  więc i w s z e l ­
kie względem niej o b w a r o w a n ia  i zu w a ro w a -  
m a  zbyteczne .  Czyż Jag ie l lon iz .n  m ia łby  być 
ja k o  m o tyw  polityczny  ró w n o z n a c z n y m  z Po l­
sk ą  „od m o rza  do m o rza "?  T o  j e s t  po jm o 
w an ie ,  n iezgodne  z d u c h e m  faktów . J a g ie l lo ­

now ie  byn w  p ie rw sz y m  rzędz ie  g o s p o d a rz a ­
mi, n .e z d o b y w c a m i ,  — a  s z ta n d a r  polityki 
wo.jennei, s z ta n d a r  o p arc ia  polskich k resó w  
o Bosfo r  i Moskwę nieśli ich n as tęp c y  Batory, 
W ładys ław  IV. L e c z  tu n ie  chodzi bynajm nie j
0 te rm in ,  — tylko o t re ść  sa m ą .  S ocyaliśc i 
nas i i ich p rzew ódcy  od czasu  do czasu  u d e ­
rz a ją  n a  zg ro m a d ze n iac h  w ak o rd  p a t ry o ty -  
.zFiy, z n a ją c  po tę żn e ,  e lek try zu jąc e  jego  o d ­
d z ia ły w a n ie  Z pośrod  p ra w d z iw ie  s e rp e n ty ­
nowych, b łyskotliw ych w y k rz y k ó w  n a  te m a t  
„potu  ludu"  „szczęśc ia  m aso w eg o " ,  na  te m a t  
fan tazy jn y ch  ro jeń  przysz łośc i ,  w ykro jonych  
jakby  z kdr t  B e l la m y ’ego, — Usłyszy się c z a ­
sem  n ie u c h w y tn e  s łow a ,  p rzy p o m in a ją ce  t ł u ­
mow i, że on żyje n a  w łasnej ,  różnej od in ­
nych  k ra iow  z i e m i ... A le ja k  się to p rzy p o ­
m in a  ? O p o w ia d a  się ba jeczk i o he ro s tra to -  
wem p o s tę p o w a n iu  szlachty ; o s ta ro śc ie  K a ­
n iow sk im , k tóry  s t i z e la ł  do b a b ,  u m ie sz c z o ­
nych  na  d rzew ach ; o pośw ięconych  h a jd a m a c ­
kich  nożach; o ucisku, jak iego  dopuszcza li  się 
„ w ie lm o ż e 1', n a k ł a d a n e  na cn ło p a  ja rz m o
1 t r a k tu ją c  go n a  rów n i  z bydlęc iem  itp.

W ieśn iak  i ro b o tn ik  nie z n a  h is to ry i  p o ­
ró w n a w c z e j ,  nie z n a ją  jej j e d n a k  cz ę s to  i 
apos to łow ie  cz e rw onego  in te rn a c y o n a łu ,  k tó ­
rzy  s ie ją  c h w a s t  m iędzy  lu d e m ,  aby  tylko 
os iągnąć  chw ilow e ,  ag i tacy jne  korzyśc i .  P r z e ­
cież sa m  p. D aszyński,  w c h w ila c h ,  gdy j e ­
szcze  z a ra b ia ł  na m a n d a t  po=elski, — na ro z ­
m a itych  z e b ra n ia c h  w G alicyi p io ru n o w a ł  na  
h is to ryę  Polski,  n a  k on lederacyę  b a r s k ą , k o n ­
s ty tucyę  t rzeciego  m a ja  i z z a p a łe m  fan a ty k a  
d e p ta ł  to, co w nasze j p rzesz ło śc i  by ło  p r a ­
w dziw ie  ja sn e m ,  p raw d z iw ie  czys tem  n iebem , 
bez  ch m u rk . ,  J e ż e l i  za te m  w W ie d n iu  pose ł  
D a sz y ń sk i  s ta je  n a  g ru n c ie  n a ro d o w y m , jeżeli 
w obec  pos łów  do n iem ieckiego  p a r la m e n tu  
M olkenbuhra  i P fa n n k u c h a  s ta je  w- o b io n ie  
p rzy rodzonych  p ra w  naro d o w o śc io w y c h ,  — 
to n iecha j  określi ,  ja k ie  te  p ra w a  s ą ,  j a k  je  
po jm u je ,  j a k a  ich rozleg łość  i rodza j  ?

. N iechaj pose ł  D aszyńsk i  1 jego  s t ro n n ic ­
two raz  o zn a cz ą  dokładnie;  ściśle ,  gdzie się 
te „praw a n a ro d o w e "  zaczyna ją ,  gdzie ich 
k r e s ,  aby to pow-oływanie się na n a s z ą  od ­
rębność ,  na  n a s z ą  w ielkość h is to ry c zn ą  n ie 
z a k ra w a ło  na  s t rze la n ie  z p oza  p ło tu  i p łaszcz 
dogodny do z a k ry w a n ia  ró żn y c h  bo lączek  so- 
cya iis tycznych .  K asze  „p raw a  n a ro d o w e "  — 
iak chce poseł D a sz y ń sk i  — a racze j  n asz  
zd row y, ro z u m n y  pos tępow y i daleki od szo-  
w in .z m a  pa i ryo tyzm , — to n ie  k u re k  n a  ko ­
ściele, k ręcący  się w k ie ru n k u  p o d m u c h u  
w ia t ru ,  — ale id e a ł  polityczny i id e a ł  życio­
wy, o w a  w ielka  summa vitae, dla której p ra c u -  
.emy w na jc ięższych  w a ru n k a c h

A by cię tak im  id e a łe m  nie pos ług iw ano ,  
j a k  s ło m ia n ą  ta rc zą ,  żąd ać  m a m y  p ra w o  1 ż ą ­
dać  m u s im y  w obec  s m u tn y c h  fak tów  p r z e ­
szłości, ja k ic h  n a m  n ie sk o ń cz o n ą  ilość d o ­
s ta rczy l i  w o d z ire je  i o p ie k u n o w ie  ro b o tn ik ó w  
z pod czerw onego  sz tan d a* u  w G alicy i .

Z rzućc ie  p a n o w ie  m a sk ę  i m ie jc ie  raz  
odw agę powiedzieć, ja k ie  są  w w a sz e m  poję­
ciu „ p ra w a  n a ro d o w e "  — a  ra c n u n e k  będzie 
czysty.

Wiadomości polityczne.
C e s a r s k a  e n u n c j a c j a .  W e d le  Linzer  

Yolksblatt, ce sa rz ,  p rz y jm u ją c  na  au d yency i  
przywmdzców k lubów  p raw icy ,  r ze k ł  do Di- 
p a u l e g o : „G dybym  sądził ,  że ro z p o rz ą d z e n ia
ję z y k o w e  p rzyn ieść  m ogą n iem ieck iem u  lu d o ­
wi ja k ąk o lw ie k  sz k o d ę ,  n igdybym  na n ie  nie 
zezwolił.  W iem  je d n a k ,  że opozycya przeciw  
ty m  ro z p o rz ą d z e n io m  lest tylko p o zo re m  d la  
innych  celów  i cieszy in n ie ,  że p rzyna jm n ie j  
r e p re z e n ta n c i  kato lick ich  , rd z e n n ie  n iem ie-

ciwszy, z a s ta w a ł  j ą  rozbaw ioną ,  s tro jną ,  bez  
ch o ro b liw y c h  pi zypaJ ło śc i ,  k tó re  n iknęły, jak b y  
cudein ,  z a s ta n o w ił  się 1 z rozum ia ł .

O dtąd  pękł je d e n  z fąezą< yeli ich w ęzłów , 
a po tym  je d n y m  pęk a ło  ich co iaz  więcej. 
R obe rt  m e p ró b o w a ł  wdęcej n a m a w ia ć  żony 
do sw ych  wycieczek, cz asem  n a w e t  m e  mó­
wił, gd/.ie się w yb ie la ł .  ( zasoni baw ił  dłużej 
niz za m ie rz a ł ,  uzien  cały. d w a  . trzy naw et.

T o  zan iepokoiło  E dę .  Nie ch c ia ła  sobie 
rob ić  p izy u iu su ,  ale w ładzy nad m ężem  t r a ­
cić nie ch c ia ła  także P ró b o w ała  iłom aczyć  
się  n e rw a m i Był to inuzoł s tracony ,  nie i.łu 
ch a ł  je j ,  m e z d a w a ł  się n a w e t  rozum ieć,  by 
ru p o trze b a  było I łum uczem a. T o  je j się nie 
podobało  więcej je szcze .  Nie byłu w s tan ie  
po jąć  na tu ry  inężn m arzące j ,  a  nam ię tne j ,  go­
towej o d d ać  się bez g ran ie ,  ale i wycofać bez 
s łow a  skargi, na  k io rą  był z a n a d to  d um ny .  
Z ac zy n a ł  on te raz  d o s t izeg ać  wiele rzeczy, na 
k lo n  daw nie j  m e  z w r a c a ł  uwagi.

Z p ozo ru  s to su n ek  m a łżonków  nic z m ie ­
nił się w liii-zem Robert ,  ja k  d aw n ie  , sp e łn ia ł  
życzen ia  E d y ,  r a c h u n k i  jej p łac ił  bez uwag 
żadnych, choc iaż  s a m a  w iedz ia ła ,  że były n ie ­
kiedy szalone .

Cóż, k iedy p rz y te m  s p o t y k d a  n ie raz  oczy 
jego w p a t iz o n e  w siebie bez zach w y tu ,  i ten 
wzrok, w k tórym  c z y ta ła  daw n ie j  s a m o  uw ie l­
b ienie, s ta w a ł  się  co raz  cz ;śc ie j  b a d a w c z y  i 
ch łodny  C żu to  go n a  sobie, d rażn i ł  ją ,  d r ę ­
czył. s ta w a ł  się n ieznośnym . Człowiek, k tóry tak 
patrzy  —- ob rac h o w y w a ,  kto wie, m oże  p rze  
g ląda  do głębi

M ów iła to  sobie n iek iedy  w chw ilach  la- 
sn o w id zen ia  Chw ile  te  p rze c ie ż  d iugiem i nie

były, S pog ląda ła  w lus tro  i u śm iec h a ła  się 
do swego ob raz u .  Była przeciez s tw o r z o n ą  do 
kró low ania ,  m e do uległości.

R obe rt  d ra ż n i ł  j ą  co raz  w ięcej, a  roz  i ra  
żiiimue o k az y w a ła  tys iącem  kaprysów . Znosił  
je  z cm r liw isuią, k tó ra  m ogła  do rozpaczy  
d o p row adz ić .  Nie d a ł  n a w e t  poznać  po sobie , 
że je  zauw aży ł.  Czy m ia łu  to p rz y p isa ć  ślepej 
m iłości ,  czy leż?...  l . ęk a ła  się czego innego, 
ho in s ty n k t  o s t rze g a ł  ją ,  że czas  ślepej m iło­
ści p rze m in ą ł ,  a wszystko, co czyniła , żeby 
j ą  odzyskać ,  pogarsza ło  po łożenie .  T ak ty k a ,  
jak ie j  używ a ła  do tąd ,  względem R o b e r ta  oka 
zy w a ła  się bezsku teczną .

To  zaczyna ło  n iepoko ić  j ą  na  p ra w d ę
T y m c z a s e m  o d e b ra ła  list od R udolfa  

w luo rym  żąda ł  z a p e w n ie n ia  że w spó lka  braci 
Kaph-uis nada l ro zw ią zan ą  nie zos tan ie .  U ra li  
te ra z  w o tw a r te  k 1 rty 1 za p rze d łu że n ie  w p ó ł ­
ki, o f ia row yw ał p tó c z  dyw idendy  p o ręk a w iczn e  
b ra tow e j,  k tóre  mogło zadow oln ić  je j  chciwość.

I  bez tego je d n a k  była po jego stronie. 
S a m u  inyśl os ied len ia  się w k ra ju  p rz e jm o ­
w ała  j ą  d reszczom .

Zycie więc E d y  w Bellagm z pozoru  j e ­
dno p a sm o  rozkoszy, miało sw oje  ciernie, ł a ­
m a ła  sob ie  głowę ja k  d z ia ła ć  i p ie rw szy  p o ­
dobno  raz by ła  n iezdecydow aną .

N ależa ło  cos poświęcić. P o s ta n o w i ła  w y­
p ły n ą ć  z m ę że m  n a  |ez io ro  s a m  na  sam , z a ­
t rzym ać  się gdzie w V arem ie,  B e l lu n o  lub 
Rigoledo i w ym ódz n a  n im, co zechce. P o s ta ­
n o w iła  dziś  je szc ze  uszczęśliw ić  R o b e r ta  sw em  
to w arzy s tw em . D ziś  Czy dzis  kon ieczn ie  ? 
Z a w a h a ła  się. W  h o te lu  m ia ł  być k o n ce r t  
śp iew aków  n eapo li tańsk ich ,  p ro te g o w a ł  go

w ytw orny  po łudn iow iec ,  który  p a t r z a ł  n a  nią 
c/.ęsto. -Już to z n a ła  się na  sp o jrzen iach ,  a 
po łudn iow iec  p o doba ł  jej się, s ta n o w ił  żywy 
k o n t ia s t  z m arzycie lem  tak im , j a k  R obert .  
Uda za m y ś l i ła  się głęboko, p o d p a r ła  czoło  
d łońm i w ten  sposób , że c a ła  tw a rz  się  w m e 
skry ła .

U słysza ła  m ęża  i nag łym  ruchem  o d s ło ­
niła  oczy.

R obert s t a ł  w o d d rz w ia c h  o tw a r te g o  b a l ­
konow ego tikna 1 p a t iz a ł  na  n ią sw ym  b a ­
d aw c zy m  w /ro k iem .

Z agryzła  u s ta  rozgn iew ana ,  n ie  c ie rp ia ła  
tego w zroku.

O pam ię ta ła  się p rzec iez  szybko. O bję ła  
spo jrzen iem  R oberta  W  po d ró żn y m  stro ju  
gotów był do jakiejś  w ycieczki T rz e b a  było 
k o rz y s ta ć  z okoliczności,  z ro z u m ia ła  to i w ie 
dnej chwili s ta ła  się p ieszczo t l iw ą  ko tką .

—  V ybie rasz  się gdzieś — wyrzekła ,  
przybierając, ton zep su teg o  dziecka. J a k  to 
dobrze .  Czy w eźm iesz  m nie  z so b ą ?  T ak  d a ­
wno m e p ły n ę l iśm y  raz em

S p o d z ie w a ła  się ok rzyku  r a d o ś c i , lub 
p rzyna jm n ie j  b łysku  źren ic .  Oczy R o b e r ta  p o ­
zos ta ły  n ie z b a d a n e  S y lw etka  jego ry so w a ła  
się w yn ios ła  i s m u k ła  n a  b łęk itnym  tle h o ­
ry zo n tu .

Z e rw a ła  się i po łożyła  m u  ręce  na  r a ­
m ionach .

— W e ź  m nie  z sobą  — p o w tó rzy ła .  — 
P o trz e b a  mi ruchu ,  zm ian y  jakiej .

— M oże ch c esz  w y jec h ać  z Bellagio, 
z je z io ra  C om o p rz e rz u c ić  się do M aggiore?  
— zapy ta ł .

—  Com o, Maggiore ! to w szy s tk o  je d n o

ckich k ra jów  a lpe jsk ich  przyłączyli  się do 
w ię k s z o ś ć " .

W ie i  s c y a l i s t y i / n y ,  k tóry  ob rad u je  
w W ied n iu  zw róci ł  się o s t rz e m  sw o je m  p r z e ­
ciw chrześc ijańsko -socya lnym , o raz  grożącym  
u s ta w o m  reakcy jnym . D e le g a t  B e h r  u t r z y ­
m ywał, że ro z p o rz ą d z e n ie  j ę z \k o w e  nie po ­
k rzy w d zi ło  n iem ieck ich  ro ó o tn ik o w  wr C z e ­
chach. S ocyal is ta  B e r s t l  k ry ty k o w a ł  z a rz ą a  
s t ro n n ic tw a  za  jego tak tykę  p a r la m e n ta r n ą .  
D a s z y ń s k i  b ron ił  s o c j a l n ą  d em o k ra c y ę  
p rzed  n a p a d am i,  w y m ie rz o n y m i na  p o d s ta w ie  
g ło sów  prasy  so c y a l izm o w i n iechę tne j .  N a ­
s tę p n ie  p rzeczył ,  jakoby socya l iśc i  Po lacy  dą 
żyli do wy w alczenia  dla k ra ju  sw ego polss iego  
p r a w a  p ań s tw ow ego  i to  z p o w o łan iem  się  n a  
„ideę J a g ie l lo ń sk ą "  P o l s c y  s o c y a l i ś c i  
p r a g n ą  t y l k o  o c h r o n y  p r a w  n a r o d o -  
w y c h.

M ów ca  o d p ie ra ł  za rzu ty ,  że socyaliści 
k u l ty w u ją  an ty sem ity zm .  O w szem  s tro n n ic tw o  
po s ia d a  w G alicyi żyd o w sk ą  gaze tkę  par ty jną ,  
p o p ie ra n ą  p rzez  socvalis tyczne o rg am z ac y e  
żydow skie .  Co na jc iekaw sze ,  ośw iadczy ł się 
m ó w c a  p rzec iw  w sze lk iem u ru ch o w i na  k o ­
rzyść  wielkiej reformy w yborcze j  do R ady  
p a ń s tw a .  J e s t t o  obecn ie  po litycznie 1 p sy c h o ­
logicznie n iem o żi iw em  . W idoczn ie  i socva-  
liści czu ją  dob ro cz y n n e  sku tk i  u tw o rz e n ia  p ią  
tej kuryi.  P os taw iono  jeszcze  ca ły  sze reg  
w n io sk ó w  ag itacy jnych .

P o r o z u m i e n i e  r o s y j s k o  - a u s t r y a e k i e .  
P e te rsb u rg sk i  k o re sp o n d e n t  Beri. T ayddattu  
donosi,  że g łów ne p u n k ta  śc isłego po rozum ie  
m a  m iędzy R o sy ą  a  A u s t r y ą  w w z a jem n y ch  
n o ta c h  do k ła d n ie  sp isano .

W ie c  p o l s k i c h  s o c y a l i s ió w  w Berlinie.
P o d cza s  Z ie lonych  Ś w ią t  odby ł się w B e r ­

linie t rzec i  w iec po lsk ich  socyalis tow . W ed le  
sp raw o zd a n ia  p a r ty i  p ro p a g a n d a  so c y au  T y ­
czna  p o czyn iła  wielk ie  postępy, zw łaszcza  
m iędzy ro b o tn ik a m i  gó rn iczym i n a  S z ią -ku .  
L ic z b a  po lsk ich  socya lis tow  w o s ta tn im  roku  
się  p o t r o i ł a , za łożono  wiele now ych  s to w a ­
rzyszeń  socyalis tycznych , a p re n u m e ra to ro w ie  
socyahs iyczne j  Gazeiy robotniczej og ro m n ie  
wzrośli. W p ły w  kato lick iego  d u ch o w ie ń s tw a  
wiele szkodził  socyalne j dem okracy i.  a le z tym  
w p ły w em  g o rąc ą  w alkę  p row adz i  s o c y a ln i  
d e m o k ra c y a  i p e w n a  je s t  zw yc ięs tw a.  P o s ta  
no w io n o  wT p rzysz łych  w y borach  do raj e t o m - 
gu w ziąć  czynny  udział i s ta w ia ć  sw oich w ł a ­
snych  kandydatów;.

W B u l g a r y i  pragną, j a k  donosi -Pesfir 
Lloyd  i to  n a w e t  w ko łach  rzą d o w y c h  r o z w ią ­
zania k w es ty i  m aceuonsk ie j  w ten  sposob, iż ­
by z części M acedonii,  podpa<ia„ącej „pod 
sferę  in te re só w  bułgarsk i .  h “, a r z e k o m o  i 
se rbsk ich ,  ja k  M onasty r ,  Skoplje i T essa lo n ik a ,  
u tw o rz o n o  o b sz ar  au tonom iczny , w ró żn e  z a o ­
p a t rz o n y  przyw ile je ,  k tóryby  pod gene ra ł-  
g u b e rn a to rs tw e m  jednego  z synów  s u ł t a n a j  
o d p o w iad a ł  w szy s tk im  życzen iom  chrześc ian ,  
o raz  za dość  uczyn ił  za sa d z ie  n ie tykalnośc i  
Tu rcy i.

W ed ług  tego, co w m in is te r  ya lnych  kozach 
bu łgarsk ich  z a p e w n ia ją ,  rzecz  ta  m ia ła  już  
za jść  dość  d a leko .  T u rc y a  po d o b n o  z a p r o p o ­
nuje  ten  p ia n  m o c ars tw o m , k tó re  dla mego 
do P a ry ża  lub P e te r s b u r g a  zw o ła ją  konferen-
°yą- ,

Ze je d n a k  su ł t a n  m e p iz y s ta łb y  n a  „ a u -  
to u u m ię " ,  a już  w cale  nie pod r z ą d a n r  k s ię ­
cia z dynas ty i  O sm a n ó w ,  k tó ryby  z e ch c ia ł  
ew e n tu a ln ie  s ięgnąć  po su ł ta n a t ,  to r z e c z  p e ­
wna. i l e  i S e rb ia  sprzec iw i się te m u  p la n o ­
wi, jeżoli  w ogóle on istn ieje ,  bo tym  s p o s o ­
bem  do s ta ła b y  się B u łg a ro m  cz ą s tk a  lwia, a 
S erbom  p ra w ie  nic.

— w yrzekła .  — Nie, nie, dob rze  n a m  tutaj.  
J a  ty lko ch c ę  dzis ia j w sp m a i  się  z tobą  po 
górach ,  p ły n ą ć  z tobą. z tobą ,  s a m a  z to b ą

Był czas, k iedy p rzy ją łby  s ło w a  podobne  
z rozkoszą .  Czas ten  p rz e m in ą ł .  D ziś  już  ius 
nie dow ierza ł .

— Z nudz isz  się  —  w y rzek ł  z p o łu śm ie  
che 111

— N ie!  — za w o ła ła  nerw ow o .
A p o te m  szepnę ła  ze spu jrzon iem , k tó r e ­

mu n a d a ła  cały  c z a r  serdeczny .
— Ty mi to m ów isz ,  R o b e rc ie ?  T y ?
W  tych k ró tk ic h  s ło w a ch  głos  je j  p r z e ­

sz ed ł  p rze z  w szys tk ie  m odulacye ,  od s m u tk u ,  
wyrzutu , aż  do nam ię tnego  w ykrzyku.

On d rgną ł ,  iskry  zam igo ta ły  w jego 0- 
czach . Zgouził  się na  wszystko.

N ie  zd o ła ła  j e d n a k  zn iw eczyć  w zu p e ł­
ności lodowej Sc lany, k tó ra  w z n o d ła  się c o ­
raz  w yraźniej  pom iędzy  nimi. U b ie ra ła  się t e ­
raz  z gorączkow ym  posp iechem ; ch c ia ł  zd 
dzw onić  na  p a n n ę  s /u z ąc ą ,  nie p ozw od ła .  
U b ie r a ła  się s a m a  i za chwilę by ła  go tow ą 
w lekkiej spacerow ej sukni,  fan tazy jnym  k a ­
pe luszu , w y k w in tn a ,  ja k  z a w sze

P o a a ł  je j  r am ię  i zeszli r a z e m  do p r z y ­
stan i ,  gdzie  dwaj w ioślarze  czekali  w lancii.

—  Ja k  za  daw nych  cz a s ó w  — sz ep n ę ła  
p ieszczo tl iw ie ,  tu lą c  się do mego.

—  J a k  za  d a w n y c h  czasów  — p o w tó ­
rzy ł

(SL d. u.).

i t Kraiati, U t y ń .  Kajetan, Faiasole, Kalosze, pieca r  l i i i i  niara I  LUDWIG, M i ,  i l a t a ia L* W ?
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P r e z y d e n t o w i  F a u r e  o w i  Dędą tow arzy  
szyć  do f i o s y i ; m in i s te r  s p r a w  za g ran ic zn y c h  
H a n o ta u x ,  g e n e r a ł  BoisdefYre, a d m ira ł  G erw a is  
i c z ło n k o w ie  w o jskow ego gab ine tu .  C ar p rzy j­
m ie  gośc ia  sw ego  w P e te rh o i ie .

A l l e g o r y e  p o l i t y c z n e .  F r a n c u z i  s ą  nie- 
ty lko sy m b o l is ta m i  w l i te ra tu rz e . . .  A lians z Ro- 
sy ą  rob i  o n ec n ie  w e  F r a n c y  i z o so b n a  uy- 
p lo m a cy a ,  z o so b n a  sp o łe cz eń s tw o ,  wyżsi d o ­
wódcy, obecn ie  p rz y sz ła  także  kolej n a  p o ­
szczegó lne  pu łk i  I  ta k  15 p u łk  p iecho ty  i ra n -  
cusk ie j ,  —  p r z e s ła ł  15 p u łk o w i p iecho ty  r o ­
sy jsk ie j s to ją c e m u  za ło g ą  w sc h lu e s s e lb u rg u  
g ru p ę  a l leg o ry cz n ą ,  m e tro w e j  w ysokości.  Na 
o d ła m ie  ska ły  z j a sp isu  w z n o sz ą  się d w ie  fi­
gury

J e d n a  w p o s ta c i  kobie ty  w y o b ra ż a  ge­
n iusz  F ra n e y i ,  w yciągający w dal p raw ic ę ,  a 
le w icą  p o o a jąc y  k a r a b in  to w arzyszce ,  czy to ­
w arzyszow i.. .  J e s t t o  bo w iem  hoży m łodz ien iec ,  
ch c iw ie  ch w y ta jący  za  p o d a n ą  m u  ko lbę  i 
o k az u ją cy  chęć  do  r z u c e n ia  się n ap rz ó d ,  n a  
g łow ę  i szyję...  N a  p ie d es ta le  tej a r c y n ie s m a ­
c z n e j  g iu p y  w idn ie je  n a p i s :  „Oficerzy 15
p u łk u  francusk ie )  p iechoty  sw o im  koiegom 
z 15 p u łk u  rosy jsk ie j p iechoty"

P r a w i e  r ó w n o c z e ś n ie  p o d a r o w a ł  ce sa rz  
Alikołaj I I .  ko śc io ło w i w ( n a t e l l t r a u h  dzw on, 
k tó ry  w ed łu g  u e a y k a c y i ,  w yry te j  n a  b iz eg a ch  
„ m a  d zw o n ić  n a  b r a te r s tw o  i pokój l u J z io m ' .

T a  e w a n g e l ic z n a  deuykacya .. . .  m a  u w ie ­
czn ić  p a m ię ć  w y k o n a n ia  w m ieśc ie ,  w fabry ­
k ac h  b ron i,  w ie lk ich  z a m ó w ie ń  b ron i,  d la  a r-  
mii rosy jsk ie j ...

J e s z c z e  j e d n a  f rancusko  - ro sy jsk a  s e r d e ­
czność.. . .  S z ta b  oficfciow o k ręg u  w ileńskiego, 
z g e n e ra łe m  1' io tsky  'm n a  czele  pi zes ła ł  m u ­
z e u m  cercie militaire b a rd z o  k o sz to w n ą  kase tę  
z p a m ią tk a m i  z chw il  pam ię tn eg o  p rze jśc ia  
„w ie lk ie j  a rm . i"  p rz e z  B e re zy n ę  d. źó  lis to­
p a d a ,  1812 r. I a m ią tk i  te  z n a ie zm n o  na  dnie 
rzek i .  Z tego pow odu za zn a c z a  czasop ism o  
Fe ue ilu cercie m ilita ire:  „ B e i e z j n a  m e  je s t  
d la  n a s  w ięce j  z a p o ią ,  bo  z a n n a s t ,  podobn ie  
j a k  w J a  12 r. u zm lić  f ra n cu sk ą  i lo s y j s k ą  a r  
ruię, łączy  j e . . . “ T rz e b a b y  F ia n c u z o m  p rz y p o ­
m n ie ć  p ra k ty c z n e  p rzy s ło w ie  M a z u ra :  z a p o ­
m n ia ły  b ra ty ,  gdy d o s ta ły  baty...

Yi h  s i  s z u k a ją  u s ta w icz n ie  kozła  ofiarne­
go, z a  sm u tn e ,  p a m ię tn e  dni w Afryce. T e ia z ,  
g d y  g e n e ra ł  A lb e i to n e  w ió c i ł  z n ie w o ń  ani- 
synskiej,  op in ia  p u b l ic zn a  w idzi w n im  g łó ­
w nego  s p ia w c ę  klęski pod  A b a - G a r m a .  T iz e j  
g e n e ia ło w ie ,  k to iy m  p o w ie rz o n o  ś le d z tw o ,  
c h w a lą  w pi a w dzie o so b is tą  odw agę A lber io -  
n e ’a  — k iy ty k u ją  j e d n a k  o s tro  d z ia ła lność  
jego ,  ja k o  w odza .  W kry tycznym  dn iu  m ia ła  
się po łączyć  b r j g a u a  A lb e r to n e g o  z b ry g ad a m i 
D a  B o r n n d y ,  A n m o n d i  i E l le n a ,  aby w sp o im e  
ud e rz y ć  n a  n ie p rz y jac ie la .  W s k u te k  je d n ak  
e i e m e n t a r m e h  p o m y łe k  n a  k a rc ie  wojskow ej,  
p rzyby ł  je d y n ie  A lb e i to n e  n a  czas  n a  o z n a ­
czone  m ie jsce  i u j iz a ł  się w k io tc e  n ap rz ec iw  
o lb iz y tm e j  p iz o w a g i  o ddz ia łów  ab isyńskreh .  

O b o w ią z k ie m  za te m  A iber tonego  by ło — z d a n ie m  
ow ych  t r z e c h  g e n e ia ło w  — ro zp o c ząć  o d w ró t  
n a ty c h m ia s to w y  i to m u  też ra d z i ł  m a jo r  T u -  
r it to ,  k o m e n d a n t  p rzedn ie j  s traży  Na to szor  
s tko  za p y ta ł  A lb e r to u e ,  czy T u n i t o  dz ia ła  pod 
w p ły w em  trwogi, pocze in  m ajo r ,  nic m e  m ó ­
wiąc ,  k a z a ł  za trąb ić  do a ta k u  W  ten  sposob  
z a d e c y d o w a n o  także  o lo s ie  innych  k o r p u s ó w ,  
k tó re  kolejiiu p rz y b y w a ją c  n a  pule walki, a  
rac z e j  rzezi,  ginęły o sk rz y d la n e  p rze z  n a w a łę ,  
upo jo n y c h  z w y c ięs tw em  Szoanczykow  T.*kie 
p r z e d s ta w ie n ie  rzeczy r z u c a  z u p e łn ie  now e 
ś w ia t ło  nu b i t w ę  pod A b a - G a r in ą  i u sp ia w ie -  
d l iw ia łoby  is to tn ie  uw o ln ien ie  B a ia t ie iT eg o .

k a s s a l i  p o s ta n o w ił  pozbyć  się rzą d  w ło ­
ski za  w sze lką  cenę .  M a o n a  być o d d a n ą  
w fo rm ie  p o d a ru n k u  Anglii lub  Egip tow i.  O 
te rm in ie  o d d a n ia  k r ą ż ą  n a j ro z m a i t s z e  wieści. 
1 crzyinuje się w ersya ,  że W ło s i  w ycofają  się 
z tw ie rdzy  do p ie ro  po z a k o ń c z e n iu  ekspedycyi 
su d a ń sk ie j .  Z a jęc ie  K assa l i  u w a ż a n o  za  ciężki 
błąd  tinansow y i m il i ta rn y  n a w e t  w chwili, 
gdy po li tyka  k o lo n ia ln a  by ła  we W ło sze ch  u 
zen itu .  O d da len ie  tej tw ie rd z y  od w łaśc iw e g o  
p a s m u  furty iilęacyjnego, t ru d n o ść  w z a o p a t r z e ­
n ie  j ą  w żyw ność ,  c iąg łe  n a p a d y  d erw iszów , 
uczyniły  z niej p ra w d z ,w y  c ie rń  u la  włoskiej 
a rm ii  ko lon ia lne j .  P o rz u c e n ie  k a s s a l i  in a u g u ­
ru je  z w ro t  w k o lon ia lnych  d ąż en iac h  w łosk ich  
i j e s t  p o c z ą tk ie m  w y co fy w an ia  się z k r w a ­
wo o p łacanego  p rz e d s ię b io rs tw a  ko lon ia lnego  
w E ry t re i .

P r z e s i l e n i e  g a b i n e t o w e  >v H i s z p a n i i
O bec n .e  p o k a z u je  się, ze zażr  g n an e  h u  raz ie  
p rz e s i le n ie  m m is te ry a ln e  w H iszpan ii ,  ro zw i­
j a ł o  s ię  p r a w ie  w y łączn ie  na tle s p r a w y  K u ­
bańsk ie j .  K io io w a- reg e n tk a  w z y w a ła  do  s ień ie  
n a  n a ra d y  m a rs z a łk a  M a r t in e z  C a m p o sa ,  by­
łego g e n e ra l is s im u sa  ek sp ed y c y i  kubańsk iej .  
W k o n fe ren c y ach  b ra ł  u d z ia ł  także  b a g a s ta ,  
w id o m a  g łow a s t r o n n ic tw a  l iberalnego , Saga-  
s ta  o b .eca ł  p o dobno  królow ej K ry s ty n ie  ro z ­
w ią z a n ie  kw es ty i  k u b ań sk ie j  w raz ie  on jęc ia  
rz ą d u w ,  bo s t ro n n ic tw o  jego  — jak  s ię  w yraz i ł  
— m a ś rodk i  z a r a d c z e  m  petto  n a  w szys tk ie  
sp raw y . . .  D o I r a n k f .  Z tg. d o n o sz ą  z Nowego 
5 orku, że  H is z p a n ia  w y s tąp i ła  z n o w y m  p ro ­
je k te m  a u to n o m i .  dla Kuby. W ed ług  tego pro  
jek tu ,  w y sy ła łab y  K u b a  31 d e p u to w a n y c h  do 
K o r te z ó w  h isz p ań sk ich ,  pom iędzy  nim i 7 
p rze d s taw ic ie l i  s ta n u  kup ieck iego .  S e k re ta rz  
s ta n u  i n u  p e łn o c n o  a m ery k ań sk ie j  o ś w ia d ­
czy ł  się p o d o b n o  za tym  p ro jek tem , r e p r e z e n ­
tanc i  j e d n a k  p o w s ta ń c ó w  w  W a sh in g to n ie  o d ­
rzucili  go, gdyż p rz e d s ta w ic ie le  in te re só w  h a n ­
d lo w y ch  m a ją  s ta le  k o k ie to w a ć  z r z ą d e m  hisz- 
p a ń s k .m  1 n ie  są  sk ło n n i  uo p o p ie ra n ia  o jczy ­
stych  po trzeb .

Misy a  r o s y j s k a  w ( l i in ac l i  P rz e d  kilku 
tygodn iam i u d a ł a  się  sp e c y a ln a  u iisya  rosy j­
s k a  pod  k ie ru n k ie m  ks ięm a D c h to m sk ie g o  do 
P ek in u ,  aby z a ła tw ić  p e w n e  kw estye ,  do tyczą  
ce kolei w schodn io -ch ir isk ie j .  D e p u ta c y ę  tę 
p rz y jm o w a ł  n a  p o s łu c h a ń .u  tymi d n ia m i  ,syn  
s łońca ,  b r a t  ks iężyca" .  K s .  D c h to m sk i  w y p o ­
w iedzia ł  m o w ę  o s i lnem , po li tycznem  z a b a r ­
w ien iu .  —  Było  w tej m ow ie  w szy s tk ieg o  po 
t ro ch u .  Były za te m  legendy  o . s tu le tn ie j  p rz y ­
ja ź ń . .  łą cz ąc e j  sy n ó w  n ieba  z p a ń s tw e m  ro- 
s y js k .e m " .  o „ b r a te r s k ie m "  — „b l isk iem  są  
s ie d z iw ie “... itd .  Najlep ie j je d n ak  za w y ro k o  
w a ł  ks. D ch tom sk i o w a r to śc i  k u l tu ry  ro s y j ­

skiej, o św iad czy w szy ,  że  ze w szys tk ich  ludów, 
p o łą cz o n y ch  s to s u n k a m i ze W s c h o d e m ,  
. E o s y a m e  d u c h e m  i k r w i ą s ą  n a j b a r ­
d z i e j  d o  A z y i  z b l i ż e n i " .  To  p raw d a .  
R e d a k t o r  Fetersb. Wied. ocen ił  rzecz trafnie . 
P o d c z a s  drugiej au d y e n cy i  w  d m u  28 m aja  
o d b ie ra ł  ce sa rz  ch ińsk i  s to jąco  o rd e r  K a ta r z y ­
ny, p rze s łan y  d la  je g o  m a tk i  i p ism o  do tejże, 
c a r o w e j  w dow y , M aryi F e o d o r ó w n y .

KORESPONDENCYE.
(L is ty  oryginalne Słow a Foiskieyo).

P ary . ,  6 czerwca 
i Z  grac parlam entarnych. — Bnngue de 

/rance).
Podczas  gdy w lzme austryackiej roz­

siadła s.ę na dobre obstrukeya niemiecka, t a ­
mu jąca  prace pa r la me nta rne  w sposób bru 
talny, w Paryżu natomiast ,  w pałacu burboń­
skim Izba i jej komisye rozwinęły działalność 
prawdziwie dodatnią.

W tej chwili z ważniejszych spraw,  są 
dwie przedmiote m szczegółowej i gruntownej 
d y sk u sy i : j euna , któiej  znaczenie jest  nader 
doniosłe ze względu na ekonomiczny lozwój 
kraju,  to sprawa  odnowienia przywileju ban ­
kowi f i a n c u s k i e m u ; zaś druga której donio­
s łość jes t  niemniej w.doczną ,  to ujęcie 
w jedną  całość sys tematyczną  wszystkich 
norm i p rzepisów,  odnoszących się do to­
warzys tw korporacyjUjeh i wzajemnej po­
mocy.

W dyskusyi  nad  p r z y w i l e j e m  b i l e ­
t o w e g o  b a n k u  f r a n c u s k i e g o  zaryso­
wały się dwie opinie:  za projektem rządowym,  
tj. u t izym an iem  status quo, z dopuszczeniem 
pewnych zmian,  z kioiych na jwazn.e jszą jest  
la. ze La przeszłość musi  bank przy jmować 
do eskontu i weksle opa trzone  podpisem to­
warzys twa  rolniczego lub synaykatu,  co daje 
początek nowej fc imie  kiedytu rolnego.

Przec iwko prywatnemu bankowi  bileto­
wemu,  a za przeniesieniem lego prawa na 
bank  pańs twa,  któryby miał  być założony, 
wystąpi ła  ostro par tya  radykalno-socyahstyczna 
pod wodzą M. P e l l e t a n a .

T ru d n o  n ie  p rz y z n a ć  do pew n e g o  s topn ia  
s łu szn o śc i  a ig u m e n ta c y i  party i p rzec iw nej ,  
a le  w o lno  p o w ą tp ie w a ć ,  czy ś ro u ek  p ro p o n o ­
w a n y  p rz e z  m ą  z a rad z i  iz ec zy w iśc ie  z łem u.

Czy „bank  p a ń s tw o w y "  p rze s tan ie  być 
„ b a n k ie m  b a n i tó w “ —  z a r z u t  na jc ięższego
k a l ib ru  podn ies iony  p rze z  P e l le ta n a  V Bank, 
p rzy jm u jący  o ticyalm e w eksle  do e s k o n tu  
m us i  żąd ać  ręko jm i,  aby m e  być n a i a ż o u y m  
n a  s t i a ty .  S tą d  pochodz i,  że s ta tu ty  banąue 
de France w y m a g a ją  aż trzecn  podp isów  na 
w ekslu ,  z a n im  go z e sk o n tu ją .  W ko n se i tw en -  
cyi za te m  drobn ie jszy  p rze m y s ło w ie c  lub han  
d l o w e c  m usi się u c iek a ć  p o a  opiekę innego 
b an k u ,  który, p rzy jm u jąc  u a  s ieb ie  ro lę  po 
ś r ed n ik a ,  a  z a r a z e m  g w a ra n tu ją c  n ie jako  za 
d łużn ika ,  ż ą d a  pew nej prowizyi,  j a k o  w y n a ­
grodzen ia .  S tą d  pochodzi,  ze choc iaż  s topa  
p ro c e n to w a  ofieyalnie Kie je s t  w yższą  ponad  
z'%, w rzeczyw is to śc i  z d o u c z e n ie m  o p ła t  za 
p o ś re d n ic tw e m  p< dnos i  się do w ysokości 
b -  8 “,

Mający p o w s ta ć  b a n k  p ań s tw o w y  z p e ­
w nością  rzeczy  m e z m i e m ; z re s z tą  p oza  tein  
t r u d n o  w ym agać ,  ażeby  olicynlrij b an k  zna ł  
d o k ła d n ie  bieg in te re só w  i siłę k red y to w ą  
se tek  tysięcy po trze b u jąc y ch  kredytu .  S tąd  
w łaśn ie  u tw o rzy ł  się z b iegiem  czasu  szereg  
p o śred n ik ó w -b an k ie ró w ,  k tó rych  in te resy  ł a ­
twiej pod legają  kontroli

Pizy o m a w ia n iu  te,, sp raw y ,  za rzuc i ł  M. 
P e l le ta n  za rząd ó w ,  b a n k u  f rancuskiego, że 
w r.  1870, w czas ie  wojny o d m o w ił  G a m b e -  
eie pom ocy  m a te ry u ln e j .  ( nw iłowo za te m  z a ­
w is ła  n ad  F r a n c y ą  s t r a s z n a  g io ź b a :  b rak  
ś io d k ó w  n a  u t r z y m a n ie  i w yżyw ien ie  armii,  
czyli in n e m i  s łow y  n ie p o d o b ień s tw o  dalszego 
p io w a d z e n .a  wojny. W p ra w d z ie  opó r  banku  
zu s ia ł  p rz e ła m a n y ,  a le  s ta ło  się to dopiero  
po cz te ro ty g o d n io w e m  w a h a n iu  i po  p r z e d ­
s ta w ia n iu  ze s t ro n y  p a ń s tw a  nadzw ycza jnych  
rękojm i.

Nie w d a ją c  się w to, czy z a rz u t  po d n ie ­
siony  odbiega,  czy nie, od p raw d y ,  j e d n a  k o ­
rzyść  p łyn ie  z p o d n ie s ie n ia  podobnych  faktów 
zm u s i  się bank  do p rzy jęc ia  k lauzuli ,  o k re ś la ­
ją ce j  w sposob  ja s n y  i w y ra źn y  w za jem n e  
p ra w a  i obo w iąz k i  r z ą d u  i b a n k u  n a  w y p a ­
dek  wojny, a szczegó ln ie j  w  raz ie  na jśc ia  ua  
k ra j  n ieprzy jac ie la .

K w e s ty a  skody f ikow an ia  p rzep isów  m a ją  
cych zw ią ze k  z k o o p e ra cy ą ,  w z a je m n ą  pom ocą, 
f i lan trop ią  itd. w y m ag a  szczegó łow ego  o m ó ­
w ieniu ,  po w ró c ę  z a te m  do niego, sk o ro  tylko 
r z e c z  tu wyjdzio z fazy o b rad  w komisyi.

)/. L.

Ze spraw  krajowych
R e g u l s c y  a N ty r u  i L s z w ie y .

Na p iz e d o s la tm e j  sesyi Dolecił Se jm  W y 
d z ia łow i k r a jo w e m u  p iz y g o to w an ie  pro jek tów  
tech n ic zn y c h  d la  dw óch  now ych  p rz e d s ię ­
b iors tw , m ia n o w ic ie  d la  regu laey i S ty ru  i dla 
r e g u la c j i  U szw icy  z dop ływ am i,  o raz  d la  u z u ­
pe łn ien ia  o b w a ło w a n ia  W is ły  m iędzy R a b ą  i 
k i s i e l i n ą  . n a z  z o b w a ło w a n ie m  praw ego  
brzegu Raby, O b w a ło w a n ia  te m a ją  tw o rzy ć  
in teg ra lną  część  p rz e d s ię b io rs tw a  regulacyi 
U szwicy

Dla zdjęć S ty ru  w y s ła ł  W y d z ia ł  k ra jow y 
w zeszłym roku  c z te re c h  techników7 sw o jego  
b iu ra  m e lio iacy jnego ,  lecz p r a c a  ta  po w y­
k o n an iu  zd jęć  na  14 k i lo m e t ra c h  w doł, p o ­
cząw szy  od gran icy  rosyjskioj,  m u s ia ła  być 
p rz e rw a n ą .  G dy  bow iem  technicy  doszli z po 
m ia ra m i  do  granicy  gminy B ordu lak i,  natrafi l i  
n a  n ie p rzew idz iany  opó r  ze s t ro n y  m ie s z k a ń ­
ców tej gminy, jak  i w szy s tk ich  da lszych  w 
obręb ie  p o w ia tu  b iodzk iego  po łożonych  gmin. 
D o sz ło  do ro zru ch ó w  i gw ałtów , k tórych  ep i ­
log iem  by ła  ro z p r a w a  k a r n a  w są d z ie  zło- 
c z o w sk n n ,  z a k o ń c z o n a  z a są d z e n ie m  b u n to w n i­
ków  n a  k a r ę ;  o czem  w sw o im  czas ie  p i s a ­
liśmy P o n iew aż  w yrok  k a rn y  są d u  z łoczow - 
skiego nie j e s t  je sz c z e  p ra w o m o c n y m  i u m y ­
sły mieszKaiiców w in te re so w a n y c h  gm inach  
jeszcze  n ieuspoko jone ,  n ie  m ógł W y d z ia ł  k ra  
jo w y  z a rz ą d z ić  w b ieżącym  roku  da lszych  
zd jęć  S t y r u ; n a to m ia s t  w yde legow ał  dw óch  
tech n ik ó w  b iu ra  m e lio racy jnego  inżyniera

S zcz ep a n o w sk ieg o  i a s y s te n t a  G órsk ieg o  do 
zd jęć  dopływ ów  S ty ru  w pow iec ie  k am io n e -  
c L m ,  m ianow ic ie  po toków  B erezów ki,  M a jdanu ,  
ro w u  radz>echowskiego i b ło t  cza rzysk ich .  P o ­
m ia ry  zaś  S ty ru  ua  dalszej p rze s trzen i  o d ło ­
żyć m u s ia ł  W y d z ia ł  k ra jo w y  na  późniejszy  
czas. W tym  s ta n ie  rzeczy  n ie p o d o b n e m  b ę­
dzie w y g o to w an ie  p la n ó w  i w nies ien ie  p ro ­
je k tu  u s ta w y  o r 6gulacv i tej rzeki na  n a j ­
b liższą  se sy ę  se jm o w ą .

Z  p o m ia ra m i  d la regulaey i Dszw icy  idzie 
ca łk iem  gładko. Z esz łego  la ta  p ra c o w a ło  n ad  
tern do późnej je s ien i  d w ó ch  techników , k tó rzy  
rozpoczę te  je sz c z e  w r. 1889 a n a - tę p n ie  
p r z e rw a n e  zd jęc ia  U szw icy , U szew k i i Grobli 
dokończyli ,  a  obec n ie  w y s ła n i  zos ta l i  do p o ­
c z y n ie n ia  zd jęć  dla u z u p e łn ie n ia  o ń w a ło w a n ia  
W isły  m iędzy R a b ą  a K is ie liną ,  o raz  d la  - b- 
w a ło w a n ia  p ra w e g o  brzegu Raby.

W p ra w d z ie  u s ta lo n a  w zesz łym  roku  p rzez  
kom isyę  m ię d z y n a ro d o w ą  t r a s a  w a łu  n a d w i ­
ś lańsk iego  nie z o s ta ła  je szc ze  z a tw ie rd z o n ą  
p iz e z  rząd ,  a p rz y n a jm n ie j  nie m a  o tein do ­
tąd  u rzędow ej w iad o m o śc i ,  n ie  u lega w sz a k ż e  
w ątp liw ości,  iż u zy sk a  z a tw ie rd z en ie  i d la tego  
m og ły  być zd jęc ia  n a  p o d s ta w ie  tej trasy  już  
te ra z  za rząd z o n e .

S tu d y a  p rz y g o to w a w c ze  dla tego nowego 
p iz e d s ię b io r s tw a  z o s ta n ą  tedy  p raw d o p o d o b n ie  
w tym ro k u  u k o ń cz o n e ,  p oczem  po w y p ra c o ­
w an iu  p lanów  i w ugóle  ca łego  o p e ra tu  techn  - 
cznego, s p r a w a  będzie m ogła  v\ ejść do S ejm u  
w r. 1809.

K R O N IK A .
L w ów , 9 Czerwcu.

J u tr o :
— 10 Czerwca, C z w a rń k  A la lyorzu  y  y .
— W schód słońca o godzinie 4 min. 0 r a n o ,  

zachód o godz. 7 min. 52 wieczorem,
— D n ia  tego w roku 18o3 ,  druga bitwa pod 

Ignaeewem
—  O godz. 0 wieczorem muzyka 15 pp. przed 

odwachem na placu św. Ducha.
— W sali Klubu pocztowego wieczorek muzykalno 

dram atyczny
—  O godz. 7 ‘/ s wiećz. w tea trze  h i . S k a rb k a :  

„ U p a d e k  lwu“ .

N am iestn ik  ks. Sauguszko dopiero ju t ro  
w raca  do Lwowa.

R a w  i w uaszem mieście p. E dw aid  Porębo- 
wicz, znany tłómacz „Don J u a n a “ Byrona i Cal­
derona.

J u b ileu sz  dra R a d ziszew sk ieg o . In i c ja ­
tywa do odpowiedniego uczczenia j.iof. Radziszew­
skiego przez Radę miejską, wyszła równocześnie 
z dw oih  s t ro n :  od prezydenta  m ias ta  i od sekcyi 
V. te jże Rady — której to sekcyi przew odniczą­
cym je s t  prof. Radziszewski od lat 15, a  człon­
kiem od chwili wyboru do reprezen tacy i miasta 
tj. od r. 1874 . Otóż w tonie tej sekcyi odbyto 
konferencyę poufną w nieobecności prof. R. i uchwa­
lono jednomyślnie uczcić jego działalność na k a ­
ted rze  profesurskiej i w n  prezentacyi miejskiej — 
nadaniem  donorowego obywatelstwa, Uchwalę tę 
akceptowało  w zupełności wczorajsze zgromadzenie 
delegatów Rady — również jednomyślnie —  a za­
razem postanowiono upros ić  prof. Ant. Małeckiego 
jako  seniora Rady, ażeby odnośny wniosek wygło­
sił na  najbliższem posiedzeniu r e p r e z e n t u j  i miasta.

Dr. W elir, znauy opera tor  uzyskał ve- 
niam  legendi z chirurgii na medycznym wydziale 
Uniw. lwowskiego.

M agistrat ui. L w ow a zawiadam ia pp. prze 
myslowców, posiadających przedsiębiorstwa, podle­
gające ustawie o ubezpieczeniu robotników od 
wypadków, że termin wnoszenia obliczeń i ojilat 
za I .  półrocze 1897 zapada z dniem 30 czerwca 
1897 .  In teresow ani powinni przeto  uczy nić zadość 
temu obowiązkowi najdalej do 1 i - g o  lipca 1897 , 
a  to pod zagrożeniem grzywny aż do 100  zł., 
ewentualnie  20  dni aresztu.

L g z a m i i i i i  d o jrza ło śc i odbyły się w gimua- 
zyum rusk iem  we Lwowie. O trzymali świadectwa 
dojrzałości następujący uczniowie : Jarosław  Ale-
ksiewicz, A leksander  Bereżnicki (z odznaczeniem), 
Teofan  Weliozko, Arkadyusz Gługlewicz, Raweł 
bemeio , Józef Ł ysiak ,  Jozef Matwiejas (z odzu.), 
Mich. T ry s ta sz ,  iwan Pryjma, Ja ros ław  Sawczak, 
Ju liusz  Sawczak, W łodzim ierz  Sanoeni, Jarosław  
Stefanowicz (z odzn.), T a ia s  Tarczm anowicz, W i­
k to r  Fiakiewicz (z odzu ), Oleg Celewiez, Józef  
Sziicbiewicz i Mikołaj -Jauowicz. Sześciu abitu  
ryeutów, a w tej liczbie jeden  ekstei nis ta, mają 
oię popraw ić  z jednego  przedmiotu. j

Corso ły cza k o w sk ie . Rewizya trasy  corsa i 
z Łyczakowa ua Pohu lankę  odbędzie się dopiero 
j u t r o  w c z w a r t e k  dnia  10-go bm. o godzinie 
7-mej rano. W razie  niepogody odłożuna zostanie 
ta czynność na później

brak nadzoru . Z powodu wypadków, k tó re  
zanocowaliśmy już  w kronice, otrzymujemy od 
jednej z bardzo poważnych osób, cenionego i ota  
czauego szacunkiem lekarza , następujące uwagi: 

„ B ra k  nadzoru  w tutejszej szkole realnej sięga 
tak  da lek o ,  iż pozo3iawia zrządzeniom losu 
3 0 0 -  400  uczni bawiących się na dziedzińcu 
podczas przerw między g o d z in am i, kiedy to 
uczniowie urządza ją  zabawy kończące się upad ­
kami ua głowę z drabiny szkockiej z wysokości 
3 m. i spowodowanem p rze 2 to wstrząśnieniem 
mózgu, (jak to n. p. było z uczniem 3 kl. Po- 
z n a ń s k im j ; okaleczeniem, rozbijaniem nosów itd. 
a nareszcie, j a k  świeży, a już  trzeci lub czwarty 
fakt tegoroczny świadczy, wywichnięciem, a może 
i złamaniem nogi, O barą  braku nadzoru  w tym za­
kładzie stal się wczoraj 11 letni uczeń I kl, Żiu- 
rawiecki, k tó ry  chodząc na szczudłach razem 
z innymi, został potrącony, czego wynikiem było 
wywichnięcie nogi. Pogotowie stacyi ratunkowej 
wezwane na miejsce wypadku opatrzyło  małego 
kalekę  i odwiozło go stroskanym  rodzicom.

Widocznie, posyłając dzieci na naukę  do 
szkół średnich, jak  np do realnej, trzeba  na po ­
dobne wypadki być przygotowanym. Spraw iedli­
wość jednak  dodać każe, iż w innych zakładach 
wypadki tego rodzaju  są unikatami, a tylko 
w szkole realnej stały się rzeczą  dość powszechną.

Może wouec ostatn ich  doświadczeń D y rek c ja  
tego zakładu uzna przecież za stosowne otoczyć 
nadzorem oddaną  je j opiece młodzież szkolną11.

Z naszej strony dodajemy do tych uwag 
podyktowanych łatwo zrozumiałem rozgoryczeniem, 
że zapewno nadzoru , o który  idzie, nie b rak  
w szkole realnej, powinien on być wszakże ściślej 
wykonywany. P rzy  wrodzonej w młodzieży żywości 
n iepodoona nieraz ustrzedz jej od wypad
ków, fak t wszakże, iż wypadki te pow tarza­
j ą  się wyłącznie w szkole realnej, musi budzić po-

de jrzen ir ,  że nadzór wykonuje się tam  za łago­
dnie. Swoją drogą najskuteczniej zapobiegłoby się 
złemu przez usunięcie  przyrządów, k tórych  użycie 
grozi jakiemkolwiek niebezpieczeństwem. Krótkie 
przerwy z najlepszą dla swego zdrowia korzyścią 
spożytkuje młodzież bez żadnych ka iko łum nycb  
prób zręczności i odwagi, bujając do woli na
Jwieżem powietrzu. Tak  zresztą ,  czy owak
jedno j e s t  rzeczą p ew n ą :  dalszym nieszczęśliwym
wypadkom w szkole stanowczo położyć k res
należy.

P r e z e s e m  „ K ó łk a  M ic k ie w ic z o w s k ie g o * ’
w ybrany został 8 czerwca na Walneni Z g rom a­
dzeniu. p. Adam Kreohowieeki,  a to w miejsce wy­
branego przed kilku  tygodniam i d ra  L udwika
Finkla ,  k tóry  z godności tej zrezygnował. Wydział 
pozostał ten sam. Równocześnie zamianowało 
W alne  Z grom adzenie ,  założyciela i długoletn iego 
p rezesa  swego d ra  Rom ana P i ł a ta ,  pierwszym 
członkiem honorowym , .K ółka“ .

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w Złoczowie złożyli: 
Adolf Alexiewicz, P io tr  Biłocka, Józef Burian,
A rn o ld  Bonikowski, Kazimierz Chodorowski, W ło ­
dzimierz Dejnicki, Mieczysław Gawenda, A leksan ­
der Gulay, Stanisław Guliii,  A leksander  H olinaty , 
Stanisław K ań sk i  (ekstern .) ,  P io t r  Kiżyk, Juliusz 
Kiuszelu icki,  Dyonizy Majkowski, F ry de ryk  Muller,  
Władysław Pauli,  Antoni Ratuszny, Wincenty Si 
ko ra  (z odzn ), Michał Sochocki, T eodor  W anio 
(z odzn.), F ischel W ascb i tz  (z odzn.).

Z a k a z  u c z e n i a  d z i e jó w  o j c z y s t y c h  w g i -  
n i n a z y m n  p o l s k i e in  c i e s z y l i s k i e m  —  Jak  
wiadomo, uczniowie Daszych szkół średnich uczą 
się dziejów ojczystych (t. z. urzędówuie „bistoryi 
k ra ju  rodzinnego")  w klasach niższych, począwszy 
od trzeciej i w klasach wyższych, począwszy od 
siódmej, po jednej godzinie tygodniowo, (niestety 
jeszcze do tąd  jako przedmiotu n a d o b o w i ą z k o ­
w e g o ; .  To samo dziej.- się i w szkołach śred ­
nich i innyck krajów koronnych Austryi. G imna- 
zyurn polskie  cieszyńskie od chwili powstania  trzy 
ma się planu lekcyjnego gimuazyów galicyjskich 
i wprowadziło do  nauki szkolnej podięczuik poi 
skie używane w gimnazyach galicyjskich, a aprobo­
wane przez galicyjską Radę szkolną krajową. 
Z przyszłym rokiem szkolnym przybywa w gimua 
zyum polskiem oieszyńskiem klasa trzecia. P lan  
lekcyjny dla klasy trzeciej przedstawiony przez 
tam tejsze grono nauczycielskie opawskiej Radzie  
szkolnej krajowej otrzymał już  zatwierdzeuie tejże 
Rady, lecz n ies te ty  z wyraźuem zastrzeżeniem, że 
dziejów ojczystych, a więc bistoryi polskiej nawet 
lako przedm iotu nadobowiązkowego uczyć n i e  
w o l n o !  Do nauki tego przedm iotu  otrzjonała 
młodzież nasza od trzech lat bardzo odpowiedni 
a  przez galicyjską Radę szkolną krajową ap rob o ­
wany, a nawet na wezwanie i w myśl wskazówek 
tejże Rady napisany podręczn ik  prof. K . Rawera. 
Podręcznik ten przyjęty przez fachową krytykę 
ja k  najżyczliwiej, daje wszelką rękujmię, że młu 
dzież pozna z mego swą przeszłość dziejową i że j ą  
pokocha, ja k  na to zasługuje — przytem jęąt on 
tak  oględnie naliisuny. że z pewnością w uiczein 
nie naruszy lojalności młodych Polaków, k sz ta łcą ­
cych się w rząd j w j  ch gimnazyach austryackich. 
W obec tego wszystkiego naprawdę trudno nam z ro ­
zumieć ów zakaz opawskiej Rady szkolnej.  Nie 
wątpimy, że Z arząd  Macierzy szląskie, uda się 
z tą  sprawą do ministers twa oświaty, i że cen­
tra lna  władza oświecenia zniesie ów uiczem nie- 
usprawiedl.wiony, a tak  bardzo krzywdzący mło­
dzież polską  zakaz Rady szkolnej krajowej szlą- 
skiej.

J u b i l e u s z .  W  Krakowie obchodzono uro 
czyście 25-t.ą rocznicę is tnienia Tow. opieki szpi 
talnej.  Towarzystwo to, założone w f. 1872  sta 
ranieni Marceliny z ks, Radziwiłłów ks. C zarto ry ­
skiej i prof. d ra  M L. J i  kubow skiego, zbudowało 
w r. 1870 szp i ta l  pod wezwaniem św. Ludwika, 
wyłącznie przeznaczony dla chorych dzieci, Obchód 
odbył się w tyinże szpita lu  Byli między innymi 
obecni książę-k iskup  krakow ski ks. Puzyna, który 
odprawił nabożeństwo —  i dr. Ju lian  Dunajewski. 
W m urow ano  odpowiednią tablicę pamiątkową.

P o m n i k  d l a  l i l a n t r o p k i  W kościele N. 
Maryi Panny w K rakowie umieszczony został 
w trzec ią  rocznicę śmierci znanej filantropki 
księżnej Marceliny Czartoryskiej, skromny, ale 
piękny pomnik ku jej czci. Pomnik ten wzniesiono 
z ofiar dobrowolnych, pochodzących w znacznej 
części od osób wdzięcznych za je j dobrodziejstwa ; 
medalion wykonał znany ar tysta-rzoźbiarz  p R o ­
man Lewandowski

P r o f  Z tM iger.  Z W arszawy piszą do D zien­
n i k(t F ozuauskiego. Ogłoszona nominacya prof. 
Z engera  na stanowisko rek to ra  Uniw. warsz., wy­
w arła  bardzo dodatnie  wrażenie na nasze społeczeń­
stwo. Prof. Zenger bowiem je s t  przedewszystkiem 
człowiekiem nauki, k to r ” unikał wszelkiego mię- 
szania  do niej polityki, k tóry  dał się poznać 
z tego, że w rzeczy pospolitej umiejętności m e  
widzi miejsca dla uniesień chwili lub dążności p o ­
li tycznych. Przyjaciel zmarłego his toryka po lsk ie ­
go, ś. p. Adolfa Pawiuskiego, umie cenić naukę 
gdziekolwiek ona się objawiła i nie  mierzy jej 
m ia ią  wyznania lub narodowości

N o w y  p r o c e s  w y b o i v z y  odbędzie się nie 
zadługo w 'I aruopolu. Oskarżonym je s t  paroch 
grecko-kato licki z Uwiśla, oraz paru  jego parafian 
o zbrodnię  gwałtu publicznego.

W łod arsk i w W adow icach. Piszą  z W a­
dowic: Przywieziono tutaj znanego zbrodniarza
Włodarskiego, schwytanego w Białej. Na spo tka­
nie ło t ra  wyległo poł miasta  ; liczni ja rm arkow i-  
cze. Zbrodniarza, wzrostu miernego, budowy szczu­
plej, prowadziło czterech żaudarmów. W więzieniu 
dano mu celę obszerną (16  metrów kwadrat.) ,  wi­
dną. W samym środku celi do ziemi przym oco­
wano gruby łańcuch, do k tórego przykuto  zb ro ­
dniarza  P rzy  łańcuchu stoi łoże. Szyby z okien 
wyjęto. W ło d a r sk 1 w pierwszych 3 dniach mc do 
ust  nie  wziął i chcia ł się zainorzyć głodem. Kiedy 
inu jed n a k  dano do zrozumienia, że będzie s z tu ­
cznie odżywiany, od soboty począł sam przyjmo 
wać pokarmy. P rzy  celi nieustannie  czuwa dwóch 
strażników, gdyż W łodarski miewa noce n iespo­
kojne, a w dzień sypia W idocznie  umysł zbro­
dniarza  pracuje  nad jak im ś planem. W  W adow i­
cach m ieszka ją :  b ra t  W łodarskiego, re s ta u ra to r
miejscowy i s iostra  zamężna. Oboje cieszą się d o ­
brą  opinią.

F a t a l n y  w y p a d e k  w R z e s z o w ie .  W oj­
ciech Tereszkiewicz 51 lut liczący, rodem z Chmiel­
nika, żonaty, pozostający od 14 la t  za pomocnika 
przy czyszczeniu kanałów, zatrudniony w nocy 
z 3. na 4 bm. wspólnie z Janem  Huppentlia 'em 
przy czyszczi-niu dołu kloacznego w realności 
przy ulicy Sandomierskiej poniósł śmierć w tymże 
dole z niewyjaśnionej przyczyny. H uppentbal był 
zajęty czyszczeniem dołu razem z Tereszkiewiczein 
już  drugą  noc. 11 odjechał z beczką do Wisłoka,

pozostawiwszy T, przy pracy. Gdy powrócił , za 
s ta ł już tylko zwłoki nieszczęśliwego w dole kloa 
cznym. Wydobyto je s ta m tą d ;  ale powodu wy 
padku śledztwo nie zdołało wykryć.

„Sokół" ja ro s ła w sk i urządza  dnia 20-go 
czerwca festyn z popisem uczniów i uczenie. W p ro ­
gram, bardzo urozmaicony, wchodzi lo terya f a n ­
towa i tombola z bardzo p iękną  główną wygraną. 
Fanty , względnie datki pieniężne dla loteryi fan­
towej przyjmuje księgarnia  H. Bobussa w J a r o s ła ­
wiu. Dochód z festynu przeznaczony na budowę 
w ł a s n e g o  g m a c h u  „ S o k o ł a " .

P o ż a r .  Donoszą z S o k a la : Dnia 29 zm. wie­
czorem wynikł pożar ua fo lwarku Walawce pod 
Sokalem  i zniszczył cały folwark z wyjątkiem 
domu mieszkalnegi W ogniu zginęło 7 koni 
i spaliły się narzędzia  rolnicze. Fo lw ark  należy 
do br.  Wł Dzieduszyckiego i był ubezpieczony, 
ale dzierżawca, żyd, poniósł znaczną szkodę.

O, c iem n o to  !... w  Czornawcu (Bukowina), u 
gospodarza  J u r k a  K ap ick iego ,  wybuchł pożar w staj 
ni, znajdującej się w sąsiedztwie szkoły tamtejszej . 
Na widok ognia, rzuciły się dzieci szkolne pod k i e ­
runkiem nauczycieli do konewek, a inne do dzwonka. 
Energ iczn a  pomoc posku tko w ała :  ogniowi nie po 
zwolono się rozszerzać i wkrótce też został on 
ugaszony. Gdy tak pracowano około sta jni ,  żona 
Kapickiego ra tow ała  położoną obok okałupę na 
swój sposób. J a k ?  Czy może oblewała dom wodą, 
lub postawiła na dachu obraz ? Gdzie tam., roze­
brała  się, ku wielkiemu zgorszeniu obecnych do 
naga — i w ten sposób trzy razy obiegła dokoła 
ctiaiupę. Ogień zgasi, chałupa ocalała, a baby 
z całej z całej wsi są pewue, że stało się to za 
sprawą „czarów 11 bezwstydnej, a głupiej kobiety.

Z ło  o b c h o d z e n i e  s ię  z ż o ł n i e r z a m i .  
Sensacyjny wypadek zaszedł w tych dniach w Oslrzy- 
homiu, przy 26 pp. W czasie w izjtacy i,  gily bry 
g ad y e r  g n e ia ł  A. B itner u tar tym  zwyczajim za 
pytuł się żołnierzy, czy nie m ają jakiej prośby 
lut) zażalen ia  —  je d n a  z kompanij prawie w k o m ­
plecie  wystąpiła z szeregu i zaniosła skargę  na 
zastępcę oficera Rosenberga, zuanrgo  oddawca ze 
złego obchodzenia się z ludźmi. W ostatnich 
dniach wypoliczkowal on w okropny sposób ,akie  
goś szeregowca, na dobitek zaś zadał mu jeszcze 
k ilka ran  w głowę i ramiona. Nieszczęśliwą ofiarę 
tyranii odniesiono do szpitala, przełożony zaś zo­
stał ukarany.. .  aresztem pokojowym ( Z im m c r- 
arrest).

Je s t  to jeden  z tys iąca  wypadków, k tóry  do 
publicznej wiadomości podaje Deutschcs Votks-
( l a i t , a ileż ich pokrywa tajemnica zawarowana 
rygorem wojskowym !

Ył P a r y ż u  jedn a  z ulic w dzielnicy lasku
Bulońskiego o trzymała miano „ulicy C hop ina11.
Uchwaia paryskiej Rady miejskiej w tym p rzed ­
miocie zapadła w tych dniach na wniosek radnego 
p Caplaina.

N o w y  k o ś c ió ł  k a t o l i c k i  w R o s j i ,  K r a j  
donosi, że udzielone zostało pozwolenie na budowę 
nowego kościoła rzymsko katolickiego w Moskwie.

P r z e p o w i e d n i o  Fi ibit- Dnia 14 czerwca
dzień krytyczny drugorzędny, a 30  czerwca dzifcti 
krytyczny trzeciorzędny ; od 6 do 20 susza z czę 
storni burzami, od 20  do 30 deszcze; pod koniec 
miesiąca z ap ow iad aF a lb  wielkie upały. Zobaczymy

F a t a l n y  p i o r u n .  Z  1 rewiru d o u o szą^ że  
podczas burzy w miejscowości Zelt ingen piorun 
zabił na miejscu pięć osób, k tóre  schroniły  się 
pod drzewo.

J e s z c z e  o k a t a s t r o f i e  w Y o i r o n  O fo 
talnej powodzi w okolicy Voiron, we F ra n .y i ,  
donoszą, i o następuje  :

O godzinie 10 rano spadla ua mi sto ogromna
u l e w a ; było to . is to tne oberwanie się chmury
Rzeka wezbrała ogromnie, pozrywała tamy i w y­
stąpiła  z brzegów. Kilkanaście  domów ruuęlo.

F a b ry k a  tkan in  jedwabnych, Bruna, zupełnie 
została  zniesiona. W fabryce papieru  Gtieuiinauda 
szkody są  bardzo duże. Wszystkie budynki fabryki 
płóoąen Castelbana leżą w g ru z a c h ; kawałki płótna 
znajdu ją  o k ilka kilometrów od miasta.

Na placu V oiron , wielki dom firmy h a n d lo ­
wej F iere ,  położony tuż obok zniesionego mostu, 
zo tal p rzecięty  na dwoje. W domu tym mieścił 
się skład materyj.

W szystkie zostały precz uniesioue.
Dom, w którym znajdował się bazai firmy 

Bruna, również zrujnowany. Część domu uniosły 
fale. Dalej wszystkie inne fabryki jedwabiu, p a ­
pieru, regestrów, poniosły siężkie szkody. Na 
rzece ocalał jeden tylko most, łączący obydwa 
brzegi.

l \> z a r  n a  r o w e r z e .  Gazety warszawskie 
d on oszą :  W  tych dniach, szosą m arymoncką w to ­
warzystwie bra ta ,  dążyła do Warszawy na rowe­
rze, wieczorem, panna A. L .,  z płonącą świecą 
w latarce papierowej, zawieszonej przy k ie ro w n i­
ku. W pobliżu ro g a tek  la ta rk a  zapaliła się, przy 
czein ogień objął lekką suknię cyklistki tak szyb­
ko, iz natychmiastowa pomoc już nie zdołała za 
pobiedz bolesuemu oparzeniu twarzy i rąk .  ł na 
h.cyklu więc spalić się można...

Nu in o  bój s tw o  h a n  k ie  ca. Z Paryża  dono­
szą : Wielki finansista, G illard  straciwszy m a ją ­
tek  na kontrmiuie  w spekulacyacb giełdowych d o ­
puścił się samobójstwa.

S a m o b ó j s t w o  T u r e / y n k i ,  fakt niebywały 
dotychczas, zdarzył się w Konstantynopolu. Ode­
b ra ła  tam sobie życie Nazimeh H anum  córka 
Izze t baszy, byłego marszałka sułiańskiego pałacu. 
Samobójczyni położyła kres swemu życiu wystrzu- 
ł -m  z rewolweru. Przy taczają  najrozmaitsze p o ­
wody, a  w pierwszym rzędzie —  miłość.

N a w e s e lu  c y k l i s tó w .  Francusk i L e Temps 
przytacza przemowę J m  de siecle, wygłoszoną sta 
weselu cyklistów. „Dosiądźcie szanowni ohlubieńcy 
tandemu, k tóry  tu u wrót na was czeka, o widzę 
ja  w nim nie zwykły wehikuł, ale symbol. Ty 
panie X  skłan .aj wiernie pierś twoją ku r a m io ­
nom małżonki, ty zaś pani prowadź troskliwie de­
l ika tną  twą ręk ą  kierownicę, od k tórej zależy 
szczęście rw ojj i twego małżonka. Spoinie tak. 
wzorowy odbędziecie bieg na co.ze życia. A skoro 
wam kiedyś jak i  gwóźdź przedziurawi wasz pneu­
matyk, to pompować będziecie we dwójkę, co nie 
równie mniej nuży, aniżeli w pojedynkę. We 
dwójkę spieszyć, kiedy się źle dzieje i nigdy nie 
upaść, czy nie leży w tem taj emuica szczęścia i 
treść ludzkiego ż y c ia ? 11

L „ S o k o la "  P olsk ie  Towarzystwo gim na­
styczne „Sokół" we Lwowie urządza  dnia 12 
czerwca br. o godzinie 6 wieczorem w sali swo­
jej uroczyste zakończenie ćwiczeń uczniów zakładu 
gimnastycznego W s tę p  mają tylko rodzice uczniów 
i osoby zaproszone,

W i e c z ó r  m u z y  k a l n o  - d r a m a t y c z n y ,  
który  miał odbyć się we wiórek na cel do ­
broczynny , odłożono na czw artek  10 b. nr.
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W ieczór odbędzie się w sali Klubu pocztowego. 
P rogram . I. Po tpour i  z op. Lucya z Lam m erm o- 
ru  o d eg ra  na cytrze panna J .  Gónia II . I.ucri, 
Moja matka, Mazurek z op. „Duch wojewody'1 
odśpiewa panna M W. (am atorka).  III. Grieg 
sonata  na skrzypce odegra  p. K. Poiiński. IV. 
„Bezrobocie kowali" scena dram atyczna  z Coppśgo 
wygłosi p. Józef  L a u d jn .  Vw, Cavatma z „Żydów­
k i" ,  odśpiewa p. W. Lewicki i Chopina Scherzo 
odegra  pna M. W aśm ew sk a .  Zakończy jednoakto- 
wa „Ł apk a  na myszy“ . B ilety naoyć można 
w księgarn i pp. Gubrynowicza i Schm idta  a w dzień 
wieczoru przy kasie. W ieczór ten afiszami gło­
szonym nie będzie.

c ie e z l i  i Kolka akadem icko-urzędniczego 
do Lesieoie., połączone z tańcami, k tóre  w ubiegłym 
roku ta k  wielkicm cieszyły się powodzeniem, będą i 
w tym roku u rządzane ,  a to na dochód kolonij 
wakacyjnych. P ierw sza  wycieczka odbędzie się 
dnia  12-go, a  w razie  niepogody 19-gobm . W stęp  
tylko za zaproszeniami. Bliższych informacyi 
udziela  biuro komitetu : Hotel francuski (pl. Ma-
ryack i 1. 5) od 8 -go  czerwca codziennie od godz. 
1 2 - tej do 1-ej i od 4- ej do 5-ej popołudniu.

Z z a k o n u  0 0  K a p u c y n ó w .  Dnia 1 bm. 
odbyła się kap itu ła  0 0  Kapucynów w Sędziszo­
wie. Prowiucyałem wybrano O. Ignacego Kolbusza 
k tó ry  zamieszka teraz w Krośnie Definitorem 
I. wybrany O. Augustyn W atras ,  II O. Hieronim 
Iły ba, I I I  O Serafin Burda, IV  O. Laurenty Sło­
wik. Kustoszem 1 O. Bronisław' S te p e k , I I .  O. 
F lo ryan  Jaiioehu, który zarazem je s t  te raz  gw ar- 
d ya ium  w Krakowie. Gwardyauami wybrani: 
w Sędziszowie O. I lronis iaw , w K rośn ie  O. a u  

gustyn, w Kutkorzu O. Feliks  Piesowicz, w Oie- 
sku O. L auren ty .  P rzen iesien i:  z Krakowa O. L e -  
tus  do Krosna, O. H onora t do K utkorza ,  O K on ­
stanty  do Sędziszowa. Z  K rosna  O. Alojzy do 
Sędziszowa, O. Rudolf do Oleska, O. P io tr  do 
Sędziszowa i O Sylwester do Krakowa. Z  Sę­
dziszowa O. Augustyn do Krosna. O. Ksawery do 
Krosna Z Rozwadowa O. K aje tan  Rusin do K ra-  
kuwu. Z K utkorza  O. Bronisław do Sędziszowa.

Iu m isu y a  im ien ia  a dam a M ickiew icza. 
W miesiącu maju z łożyl i:  Dr. Zygmunt Hrano-
wicz od grona gunnazyum złoczowskiego 5 z ł . ; 
ks. J .  Kiselt od grona szkoły lealuej w Stanisla 
wowie 1 zł. 80  e t . ; p rof Stanisław Bednarski od 
grona gimnazyum ID. w K rakowie 2 zł. 54 ct. ; 
prof. Maks Krynicki od g r rn a  gimnazyum S am ­
borskiego 4 zł. 45 ct ; grono giinn. F ran c iszk a  
Józefa  we Lwowie 8 zl. 10 c t . ; prof. Marynn
Ł om nicki od grona g im na/yum  IV. we Lwowie 
2 zł. bO c t . ; prof, A. Jan ik  od grona gimnazyum 
jarosławskiego 2 zł. 10 c t . ; proi Roman Zawi- 
liński od grona gimniizyutn św Anny w K ra k o ­
wie 5 zł. ; l ) r  Toni„sz Garlicki od grona  giinna- 
zyum brzeżaóskiego za luty, marzec, kwiecień i 
maj 5 zł. 50 ct

Ogoł wkłauek wraz z odsetkami wynosi
7 497  zł. 33 ct. Odtrąciwszy od tego 300  zł., 
rozdzielonych w lipcu b. r. na 6 zapomóg po 
5 0  zl. pomiędzy wdowy i sieroty po nauczycie­
lami szkół wyższych, byłych człoukach towarzy 
stwa, stan fundacyi wynosi z dniem dzisiejszym 
w winkulowanych listach Banku krajowego i k s i ą ­
żeczkach lwowskiej Kasy oszczędności 7197  zl.
33 ct.

k u r s  k u c i u  k o i l i  odbędzie się w czasie od 
1-go l ipca do 3 1 -g o  grudnia  r. b. w tutejszej 
Słkole weterynaryi. Na kurs ten zapisywać się
mogą czeladnicy kowalscy w kancelary i  szkoły 
(ul. K ochanowskiego 1. 33).

Z, (1 y r .  p o c z t  i t e l e g r a f ó w  Z dniem 16-go 
czerwca b. r. o tw artą  zostanie w Olejowie (p o w ia t  
złoezowski) przy is tniejącym tamże u r  :ędzie poczto­
wym stacya te legra iu  z ogram czoną służbą dzienną

S t y p e n d y a  Wydział krajowy rozpisuje kon 
kurs  na |edno, a ewentualnie dwa stypendya z fun 
dacyi śp. dr. P io t ra  K rausneckera . S typendya te 
wynoszące po 5 40  zi. rocznie, przeznaczone są 
wy łącznie dla uczniów wydziału lekarskiego w uni 
wersytecie lwowskim. P o dan ia  wuosić należy do 
30-go  czerwca

K o n k u r s .  D yrekcya  poczt i telegrafów we 
Lwowie ogłasza konkurs  na posadę ekspedyenta 
przy urzędzie pocztowym w Jas ionce  w powiecie 
rzeszowskim. Termin do d 16-go czerwca.

Z m arli. W Krakowie Jó z e f  Szreder radca 
rządowy, były nad inspek to r  kole, K a ro la  Ludwika, 
kaw aler orderów, urodzony w r .  ' 8 1 9  —  Tamże
Stanisław W yrobek, uczeń Y l f l .  klasy gimu.

W Iwoniczu K aro lina  W eberow a, wdowa po 
sek re ta rzu  fo ru m  nobilium  w 77 roku żyeia.

W  Liwczu dr. A ntom  Ostoja Bromowski, l e ­
karz powiatowy.

W  D rusk ien ikach  nad Niemnem, na Litwie, 
zmarł ks. Józef  Majewski, kapelan przy tam te i -  
szym kościele, dawniej proboszcz i dzienau g ro ­
dzieński, w r. 1862 więziony, a później wywie­
ziony na Sybir.

Zjazd delegatów Sokoła
{List oryginalny Ulowa Polskiego).

S ta n i s ł a w ó w  d. 7 iz e rw c a .

( D r u g i  d z i e ń  A Z j a z d u  S o k o l o w ) .
W c z o ra jsz e  sp ra w o z d a n ie  u zu p e łn ić  m u ­

szę  Lem, że dzielny komitet, lokalny z a w a r ł  
prawdopodoDnie układ  ze św ię iy m  Pi i trem  
w n ieb ie ,  bo p rzez  dw ie  doby, t. j. od so ­
boty do p o n iedz ia łku  pop o łu d n ia  an i k rop la  
deszczu  nie pad ła ,  sk u tk iem  czego za ró w n o  
w cz o ra jsz e  ćw iczen ia  n a  bo isku , jak  i d z is ie j­
szy pochód  znakom icie  się udały  Cichy zak ą tek  
zam ie jsk i ,  zw any  S zadbeyow kę,  w rz a ł  p e łn e m  
życiem  ty s ięc zn y ch  t łu m ó w , r o z e n tu z ja z m o ­
w a n y c h  w idok iem  ćw iczeń ,  w ykonyw anych  
z p recy zy ą  p rze z  120 d ru h ó w  okręgu  s tan i  
s ław ow sk iego ,  a dzh defiladą n a  boisku

J u ż  od godziny 6 r a n o  poczę ła  się  w ia ra  
g ro m ad z ić  w lipach, zkąd w yruszy ł pochód  
u l ic a m i :  L ipow ą,  R ynkiem , O rm iań sk ą ,  T r z e ­
ciego Maja, Sap i^żyńską ,  G o łuchow skiegn  na 
bo isko , gdzie o cz ek iw a ła  de legacya  Z jazdu  
S oko łów , w ydz ia ł  Zwuązku, re p re z e n ta c y a  m ia ­
s ta  i bardzo  l iczna  publiczność.  D roga zasy 
p a n a  z o s ta ła  k w ia tam i ,  k tó rem i pan ie  z okien 
i ba lk o n o w  soko łów  ob rzucały .

N a  boisku p rz e m ó w ił  im ien ie m  gn iazda  
s ta n is ła w o w s k ie g o  w ice p reze s  dr. ■ O s ta l i  li­
s k i .  S tre śc i ł  dzieje  za łożen ia  M acierzy lw o w ­
skiej p rz e d  laty 30 , a za  je j  in ieya tyw ą  
Z w iąz k u ,  k tó ry  p o w s ta ł  p rzed  5 laty. P o ­
w itaw szy  im ien iem  tu te jszego  gn ia zd a  d e le ­
ga tów  Z w iązku  i u cz es tn ik ó w  Zlo tu  o k ręg o ­
wego, z a c h ę c a ł  gorąco  do w y trw a ło śc i  i p racy  
pod  h as łem  o d r o d z e n i a  i w o l n o ś c i .  
P rz em ó w ie n ie ,  n a c e c h o w a n e  s w a d ą  o r a to r s k ą  
i g o rąc em  uczuciem , przyję to  o k la sk am i i 
o k rzy k a m i „ C z u łe m “.

To n im  w s tą p i ł  n a  t rybunę  b u rm is t r z  dr. 
N im hin ,  by p o w ita ć  Sokołów  im ien iem  rep re -  
zen tacy i m iasta .  Dr. N im hin ,  cz łow iek  m ło ­
dy, p rzed  rek iem  w ynies iony do godności r e ­
p re z e n ta n ta  jednego z najruch liw szych ,  g o rą ­
cym  p a t r io ty z m e m  odzn a cz a jący c h  się m ias t  
naszych , um ie  is to tn ie  z godnośc ią  r e p r e z e n ­
to w ać  jego m ieszkańców . Silne w ra że n ie  
uczyniły  jego  s łow a ,  n ac ec im w a n e  m iłośc ią  
k ra ju  i g łębok iem  z ro z u m ie n ie m  celów  S o ­
koła pod w zględem  spo łecznym  i na ro d o w y m .

Z ak o ń c zy ł  życzen iem , by „to po lsk ie  p t a ­
szę  s ta w a ło  się co raz  po tężn ie jszem , oby pod 
sk rzy d ła m i  sw em i og arn ę ło  w szys tk ie  dz ie l­
n ice n asze j  ojczyzny, oby n ie b a w e m  n a s ta ła  
doba, w k tórej znaki W a sz e  n a  c a ł e j  z i e- 
m i p o 1 s k  i e j ta k  s e rd e c z n ie  w itano, ja k  to 
d u sz ą  czyn i s ta ry  gród I iew ery .  C zo łem !"  — 
O dpow iedz iano  n a  to o k rzy k a m i kilku tysięcy 
p iers i  i o k la skam i h u cz n y m i

R ów nie  go rąco  a w ym ow nie  p rze m ó w ił  
d rub  d r  F i s c h e r  im ien iem  Z w iązku ,  dz ięku ,ąc  
za se rd e c z n e  p rzy jęcie  i z a ch ę ca jąc  do w y­
t rw a ło śc i  i k a r n o ś c i .

T re ś ć  p rz e m ó w ie n ia  tego zrozum iel i  i o- 
cem li k ie ro w n icy  s to w a rz y sze ń  p ro w in cy o n a l-  
nych...  a  pub liczność  gorąco  p rzy ję ła  s łow a 
ino wmy.

P oczem  u d śp ie w a n o  k a n ta tę  i odby ła  się 
defilada p rzed  d e le g a ta m i  Z w .ą zk u  i lep rezen -  
tacyą  m ia s ta .

O godzin ie  1 0 '/2 odby ło  się d rugie  posie 
dzenie  z jazdu  pod p rz e w o d n ic tw e m  d ra  Czar 
m ka.

Im ie ln e m  kom isy  i leg u lam in o w ej  uczynił 
d e leg a t  U I m  e r  w n io se k  m o ty w o w an y  p iz e ; 
ścia do p o rz ą d k u  dziennegu nad  w n iosk iem  d. 
K r o n i c k i e g o ,  d o m a g a ją c y m  się zm iany  
s t a tu tu  w zorow ego  w tym k ie ru n k u ,  by „dru 
how ie ,  p rze n o szą cy  się  z jed n eg o  m ia s ta  do 
drugiego, n a le ż e ć  m usieli  do tego gn iazda ,  
w k to re m  n a  s ta łe  zam ieszka li ,  a  nie do tego, 
k tó re  opuścili" .  P o  ożyw ionej bardzo  dysku- 
syi zg ro m a d ze n ie  oa rzuc i ło  w niosek  komisyi,  
a  p rzy ję ło  w n iosek  d. Krobickiegu.

Z kolei r e fe ro w a ł  im ien iem  te jże komisyi 
del. t i t a n i s z ,  w niosek  za leca jący  s to w a rz y ­
sz en io m  wprow a d z e n ie  jedno li te j  m a n ip u la cy i  
k asow ej i r a c h u n k o w e j ,  tudz iez  wzorów ro ­
cznych  za m k n ię ć  rac h u n k o w y c h .

U ch w a lo n o  o d b y ć  p o w s z e c h n y  z l o t  
w e  L w o w i e  w r o k u  I y ('2, a n a  kosz ta  
jego  o d k ła d ać  co roku  po  5U0 zł.

D ru h  L i  e g a ,  de lega t  z S anoka ,  w y k a z y ­
w a ł  szkod liw ość  u r z ą d z a n ia  zby t częs tych  z lo­
tów o k ręgow ych  i p ro p o n o w a ł  u s ta n o w ie n ie  
o b o w iąz k o w y ch  te rm in ó w  na to p rzyna jm nie j  
co 5 lub 4 la ta ,  m im o to Większością kilku 
g łosow  u trzym ano  u c h w a łę  zesz ło roczną ,  z a ­
p a d łą  n a  Z jeżdzie  w K rakow ie ,  aby każdy  
okręg  p rzyna jm n ie j  co 2 la ta  u r z ą d z a ł  zlot.

P rzyszły  zjazd  de lega tów  odbędz ie  się 
w Rzeszow ie,  dokąd  d ru h  S tan isz  zaprosił .  
U w iadom iono  o tem  n a ty c h m ia s t  te legraficznie 
gn iazdo  rzeszow skie .

N as tąp i ły  w ybory .  P re z e s e m  w ybrano  
p o n o w n ie  T a d e u s z a  R o m  a n o  w i c z a ,  
w p rz e k o n a n iu ,  że obow iązek  karnośc i  soko 
lej skłoni go do p rzy ję c ia  m a n d a tu  będącego  
w y ra z e m  wol rep rez en ta n tó w  sokolstwa.

W y d z ia ło w y m i n a  3 la ta  zos ta l i  w y b ra n i :  
d r  A dam  E rn e s t ,  dr. D ziędz ie lew icz  A ntoni,  
L ip iń sk i  Lucyan , R o m an o w sk i  Ignacy, Ś lu sa r -  
ski M ichał ,  W ierze jsk i  Józef ,  na  2 la ta  zaś  
A d a m s k i  W a le n ty ,  n a  1 rok Teofil N ar tow sk i .

K im n sy a  rew iz y jn a  (na  1 rok) dr. Hibl 
J ó z e f  A lek san d e r ,  d i . Mała czy liski A lek san d e r  
i T a rg o ń sk i  P au l in .

W  in te re s ie  rozw oju  c z a s o p ism a  Przewo­
dnik g im nastyczny , r ed a g o w a n eg o  w y łąc zn e m  
s ta r a n ie m  dr. F isc h e ra ,  u chw a lono  w p ły n ą ć  
n a  w szys tk ie  siły fachow e soko ls tw a,  aby 
w zięły  czynny  u d z ia ł  we w spó łp racow  nictwie.

O b ra d y  z a m k n ą ł  p rze w o d n iczą cy  w y r a ­
zam i sz c z e re g o  u z n a n ia  i p o d z ięk o w an ia  dla 
okręgu  i jego k ie row n ików .

O d jeżdża jący  d ru h o w ie  w yw ożą  bardzo  
miłe w sp o m n ie n ia  se rdecznego  i gościnnego 
p rzy jęc ia  w grodziu  R ew erów  i w ia rę  w ży ­
w o tn o ść  i pom yślny  dalszy  rozw ój s o k o ls tw a  
polskiego. ‘ (l-r ).

W
P rasa  w arszaw ska omawia obecnie dość sze­

roko kwestyę opery w teatrauli warszawskich
Sprawę tę poruszył h  uryer codz., który  za­

znaczył z żalem, iż dyrekcya teatrów nie popiera  
opery miejscowej a  natom ias t proteguje  kosztowną 
operę włoską.

Następnie w specyaluem oświetleniu sprawa 
ta  postawioną została  przez Warsz. Dniewn., 
który  twierdził , że dlatego opera  polska jes t  
t rak tow aną  lekko, ponieważ b rak  dobrych śp ie ­
waków polskich. Nareszcie zabrało  w tej sprawie 
głos Echo muzyczne.

Staw ia  ono pytanie, co jes t lepsze dla teatru: 
czy posiadać trupę  operową stałą, czy przygodną, 
z tygodnia na tydzień kompletowaną nowym, 
a r ty s tam i?  Na pytanie to odpowiada oczywiście 
tygodnik muzyczny, że tylko t ru p a  s ta ła  nie n a ­
raża  nnan8Ów teatralnych na straty, a publiczności 
zapewnia należyte usługi.

T a k  zresztą  było zawsze, choćby za czasów 
zmarłego prezesa Muchanowa.

Ojiera kształciła  śpiewaków i słuchaczów, 
którzy  poznawali teks ty  oper w języku  polskim, 
re p e r tu a r  zaś nie zamykał się w szczupłych r a ­
mach, u k ładany  dorywczo w miarę zmieniającej 
się gościny. A jeżeli i wtedy odwiedzali nasze 
miasto obcy goście, to przynajmniej tei miary, 
jak Artó t ,  T rehelli ,  Stagno, P ad il lay lR oss i  i t. d. 
Dziś przybywają do nas siły mierne, a mimo to 
wyśrubowują budżet operowy nad miarę. W edług  
obliczenia Echa , płaca artystów miejscowych r a ­
zem wzięta nie przewyższa 200  rubli od wie­
czoru (w tak ich  warunkach śpiewane są „ H a lk a 11 
i „S traszny d w ó r 1), gdy wystawienie „Cyrulika 
sewilskiego11 kosztu je  1 .200 rubli za w ieczór! 
W arszawska opera  „włoska" je s t  przytem wielce — 
kosmopolityczną

„Na t. zw. operę włoską — powiada Echo -  
nie sk ładają  się artyści pochodzenia włoskiego. 
Są między nimi K ro a e i  (p. Kaschmann), Grecy 
(p Apostołuj, F rancuzi (p. Sayille, p. Abos, p. 
Duc), Po rtuga lk i (p. accini), Rosyanie (pani Pic- 
c J u g a  i p Figner).

W szystkich jednoczy język  włoski, ale nie 
widzimy powodu, dlaczegoby o pera  nie miała się

tworzyć z sił miejscowych bez uciekania  się do 
tego „języka włoskiego", który w ostatnich cza­
sach zbyt nawet „ li teraln ie"  zaczął być p ro du ko ­
wany na  scenie. Że sił tak ich  nie zbraknie ,  do 
wodzi tego wykaz Echa , obejmujący następujące 
siły miejscowe, dziś rozproszone po różnych sce ­
nach po za W arszaw ą :

S o p r a n y : K lam rzyńska , K on arsk a ,  Arklowa, 
Szlezygierówna, P ink ie r tów na ,  Lola  Beeth , Abend- 
rotbówna, Kruszelnicka, S trassernówna.

Mezzo-soprany : Heller, Dąbrowska, Niwińska, 
M achw iców na:

T e n o rz y :  Myszuga, Bandrowski, F lor iańsk i
Rotlimiihl, Schlafifenberg, Żerni.

Bary t o n i : Górski.
Basy : Jerom in, Marso.
Połączone z dzisiejszemi silami stworzyłyby 

one doskonałą  operę stałą, k tó ra  z pewnością 
p izysporzyłaby teatrow i więcej plonów, niż zbie­
ra n a  opera  włoska. Z re sz tą  samo doświadczenie 
przeszłości wskazuje, że jest to jedyna właściwa 
di oga dla opery warszawskiej. W swoim czasie 
scena warszawska torowała drogę Kochańskiej, 
a zawsze służyła za doskonałą  szkołę dla a r ty ­
stów, dziś z pożytkiem pracujących gdzieindziej. 
Oby te czasy jaknajryeh le j  wróciły !“

Zapiski literackie, n a iito w  i artystyczne
l l e p e r t i  a r  t e a t r a l n y .  T ea tr  hr. S k a r b k a : 

Dziś w środę po raz pierwszy , ,Upadek lwa '1, 
sz tuka  w 3 aktach  R. Vossa.

W czw artek  po raz drugi „U padek  lwa11, 
sz tuka  w 3 ak tach  R. Vossa.

W  piątek  przedstawienia  nie będzie.
W  sobotę po raz  pierwszy „M ask i1-, sz tuka  

w 1 akcie R u b e r ta  Bracco, — po raz pierwszy 
„ Z  dobrego s e rca11, komedya w 1 akcie Lucya ■ 
na R ied la ,  — oraz „W dów ka11 komedya w 1 akcie 
Thibousta .

Z sądowej  sali.
K r a k ó w ,  8 czerwca.

{Niepoprawna złodziejka).
P rzed  sądem przysięgłych toczyła się tutaj 

rozpraw a przeciw J u l i i  Ziębownie, niezamężnej,  la t 
40, rodem z Wieliczki, karanej dziesięć razy za 
kradzież  i trzy  razy za przekroczenie  włóczęgo­
s twa. W ostatn ich  20 latach, t. j.  od 18 74  do 
1894  p rzeb y ła  w więzieniu 11 la t 1 miesiąc i 2 
dni, nie l icząc czasu w więzieniu śledczem.

Je s t  to specyalis tka swojego rodzaju, bo wstę 
pow ała  do służby i k rad ła  isłużbodawcom w szjst-  
ko co podpadło pod rękę. Gdy służby nie nnała 
wpraszała się na nocleg i w nocy znikaia z r z e ­
czami, zabranymi tym, którzy  ją  z litości przyjęli 
na  noc.

Obecnie sądzono j ą  za podobne czyny, doko­
nane we Lwowie, w Krowodrzy, w Podborzu  i Pod- 
grabiu, stawiając j ą  nadto pod zarzutem nalogo 
wej kradzieży. Ponieważ ława przysięgłych za­
twierdziła pytanie główne co do kradzieży, włó­
częgostwa i złamania dozoru  policyjnego a po za 
tem jednomyślnie  potwierdziła  pytanie ,  iż o sk a r ­
żona jes t  nałogową złodziejką, trybunał pod p rz e ­
wodnictwem ra d ry  sądu krajowego Giebułtowskiego 
wymierzył jej karę  pięcioletniego ciężkiego więzie­
nia, obostrzonego pustem co 14 dui z możnością 
oddania  je; pod dozór policyjny po odsiedzeniu 
kary  kryminalnej.

Obwiniona przyjęła wyrok i rozpoczęła na­
tychm ias t karę. ------

CzernioYY c c ,  8 czerwca 
{Proces o zabójstwo).

Ciekawy proces toczył się w tych dniach 
przed tutejszym sądem pr/.ysięgiych. Niejaki F a -  
bisz Singer, iz reli ta ,  la t  35, znany dobrze sądowi, 
jako  spiawca różnych kradzieży i oszustw oraz 
hand la rz  dziewcząt, był oskarżony o zamordowanie 
innego izraeli ty  Steiumetza. Zbrodn ia  ta  spełn io­
ną  została  publicznie, wobec zgromadzonego tłumu 
żydów, w Sądny dzień rok u  zeszłego Oskarżony 
w yparł się wszystkiego, ale zeznania świadków 
niewątpliwe udowodniły jego winę.

Broces wykazał ogromuą głębię zepsucia 
w sferze, do k tórej należeli zamordowany i m o r ­
derca . Obaj prowadzili handel „żywym towarem" 
—  i ztąd nawet wynikł pomiędzy nimi spór, za ­
kończony zbrodnią. T ry bu na ł  skazał Singera na 7 
la t ciężkiego więzienia.

Telegramy „Słowa Poiskiegc"
W i e d e ń  9 c z e rw c a  W iec  so c y a ln o -d e -  

m o k ra ty czn y  uchw a li ł  n a  dz is ie jszem  p o s ie ­
d z e n iu ,  p rze s iać  w yrazy sym pa ty i  to w arzyszom  
k ro a c k n n ,  ja k o te ż  w yraz i ł  o b u rz e n ie  sw e  z p o ­
w odu  z a c h o w a n ia  się w ła d z  k ro ac k io h  wobec 
so cy a ln e j  u em o k racy i .

U chw alono  nad to  w y asy g n o w a ć  z f u n d u ­
szów p a r ty i  150 zł. d la rodz in  uw ięz ionych  
to w arz y szy  k ro ac k ich

V\ i e d e u  9 czerw ca .  S łużba  t r a m w a jo w a  
pow róc i ła  w  pe łne j  l iczbie dziś  r a n o  do sw ych  
zajęć.

B e r l i n  9 c z e rw c a  C e sa tz  W ilhelm  w y ­
b ie ra  się w ro k u  p rzysz łym  do P a les tyny ,  any 
w ziąć  u d z ia ł  w p o św ięcen iu  ewatigielickiego 
kośc io ła  Z baw ic ie la .

K olonia 9 cz e rw ca .  D o Koelnische Zeitung  
d o n o sz ą  z K a n e i :  A d m ira ło w ie  postanow ili  
z w o jsk a m i m ocars tw  p o su n ą ć  się w głąb 
wyspy

Londyn 9 cz e rw ca .  Do Standardu  te le ­
g ra fu ją  z A len  : J a k  Akropolis donosi,  r o k o ­
w a n i a  p o k o j o w e  w K o n s ta n ty n o p o lu  n a ­
g l e  p r z e r w a n o ,  gdyż r e p re z e n ta n c i  m o ­
c a r s tw  nie mogli do.iść do zgodv, co do głó­
w nych  punk tów  t r a k ta tu  pokojowego.

Standard  d o d a je  je d n a k ,  że S k u l u d i s  
ośw iadczył,  iż o z e rw a n iu  ro k o w a ń  pokojo 
w ych  n ic  nie wie, a T h e o d o k i s  w yraz i ł  
się, iż G re cy a  zupe łn ie  ufa p o ś red n ic tw u  m o ­
ca rs tw .

D on ies ien ie  Akropolis t łu m a c z ą  sobie  
w A te n a c h  ta k ,  że u zn ano ,  iż po n ie w a ż  idzie 
te ra z  tylko o s u b s t ra t  t r a k t a tu  poko jow ego , 
w ięc  G re c y a  i T u rc y a  p o w in n a  p o ro z u m ie ć  
s ię  z so b ą  bezpośredn io .

L ondyn 9 czerw ca .  D o Timesu donoszą  
z A te n :  G re ck i  g a b in e t  o t r z y m a ł  z a w ia d o m ie ­
nie, że z p o w o d u  pew n y c h  trudnośc i ,  co do 
sz cz eg ó ło w y ch  w aru n k ó w  pokoju ,  u s i łu ją  pe 
w ne m o c a r s tw a  n ak łon ić  1’o r tę  do pudięcia  
b e z p o ś re d n ic h  rokow ań  z G recyą .  ażeby te 
szczegóły  u n o rm o w a ć  w edle  z a s a d  wyłuszczo- 
nych  przbz m o c a r s tw a

Zaburzenia w Schodnicy.
S cliodn ica  9 cz e rw ca .  Z a b u rz e n ia  p o z o ­

s taw iły  po sobie aż  naz b y t  w idoczne  ślady na  
d o m a ch  żydow skich ,  z k tó rych  p raw ie  żad en  
nie p o z o s ta ł  n ien aru szo n y .  S k lepy  p o ro z b i j a ­
ne, o k n a  z szyb  ogołocone.  P o b u o  wiele osob, 
nie szczędząc  n a w e t  kobie t  i m a ły ch  dzieci.

E n e rg ic z n e  w ys tąp ien ie  ż a n d a rm e ry i  sk o ń ­
czyło się roz lew em  krwi. Robotnik  S tan is ław  
K ukulsk i  zginął n a  miejscu , p iz eb i ty  b a g n e ­
te m  p rze z  ż a n d a rm a .  Ciężko ra n n y  j e s t  r o b o ­
tnik Baczyk , lekkie p o k a leczen ia  odn ios ło  kil­
k u n as tu  robotn ików .

W czora j  śc iągnięto  z a n a a rm e r y ę  z D r o ­
hobycza ,  B orys ław ia ,  T ru s k a w c a ,  nad to  zaś 
p rzy b y ć  m a p lu ton  żo łn ie rzy  z S am b o ra .  Ż y ­
d o w sk a  lu d n o ść  t łu m n ie  w ynosi się. O becnie  
j e d n a k  p o p łe ch  o g a rn ą ł  także  robo tn ików , 
ż a n d a tm e r y a  bow iem  d o k o n u je  a re sz to w a ń ,  
n ie  p rze b ie ra jąc ,  czy k to  winny, lub  nie A re ­
sz to w a n y c h  wywożą. P o n iew aż  sk u tk iem  tego 
n iew łaśc iw ego  ro z m a c h u  w ładzy  po m ew cza-  
sie, zachodzi o b aw a ,  że za b rak n ie  r ą k  do 
p rac y  w  k o p a ln iac h  i że ca ła  ro b o ta  w nich 
s tan ie ,  odnieśli  s .ę p o szkodow an i  p rz e d s ię ­
b io rcy  do w ład z  ze s to so w n e m  p r z e d s ta ­
w ien iem

T e l e g r a m  g i e l u o w y :  W ie d e ń  9. c z e rw a  
P rzy  zamknięciu giełdy porannej no owano: 

Kredyt} aus tryack ie  . . . £67 .12
K redy ty  w ęg ie rsk ie  . . . -• —
A nglo-bank  . . . . . — • —
L d n d e rb a n k  , . 244  —
Kolej p a ń s tw o w a  . . . .  35(5 50
P o łu d n io w a  . 89 25
Alpiny .   97 50
T y t o n i o w e ............................................................1 6 7 .—
T u re c k ie  - . . . . . 58 —
U sposoo ien ie  słane.

bział ekonomiczny.
W y s ta w  a  n i e u s t a j ą c a  ok az ó w  p rz e m y s łu  

k ra jo w e g o  (plac H alick i  10) w zbogac i ła  się 
zn o w u  p rz e d m io ta m i  św ieżym i i ładnym i.

s z k o ła  k o sz y k a rsk a  w D żurow ie  n a d e ­
s ła ła  tan ie  m eb le  ogrodow e i p r a k ty c z n e  w a ­
lizki w ycieczkow e,  p lec ione  z ta śm  łoz now ych, 
.m i tu ją c y c h  liść pa lm o w y .  K ilka  no w y ch  k lo ­
szów, w a z  i c z u te r  w zbogac iło  w y s ta w ę  m a-  
joliki kołom yjak ie j.

P iękne ,  p rak ty c zn e ,  a  ta n ie  d zbank i  n a  
m leko  czy piwo, po jaw iły  się w śró d  n a c z y n ia  
z rożkow ą o r n a m e n ty k ą ,  w yra b ia n eg o  w T ou-  
sietn. S zko ła  g a rn c a r sk a  z P o re m b y  p rzy s ła ła  
d io b n e ,  e m a l io w a n e  w e w n ą t rz  naczyn ie  k a ­
m ienne .

P iękny  zb .ór  k o ro n ek  n a d e s ła n o  ze szkoły  
k o ro n k a rsk ie j  w S ta ry m  S ączu ,  now e  h a m a k i  
na  po rę  ietn*ą ze szkoły  pow roźnicze j  w R a ­
dym nie .

Po  r az  p ie rw szy  w ys tąp iło  n a  w ys taw ie  
I o w a rz y s tw o  sz a t  l i tu rg iczn y ch  z K rosna ,  
p r z e d s ta w iw s z y  b a rd z o  ła d n e  ornaty .

Nowe, n ad z w y cz a j  gus tow ne ,  ko ta ry  p e r ­
skie, t. zw. D i j m D i j m , - p rzy s ła ła  k s iężna  
G za r to ry sk a  z W iązow nicy ,  gdz ie  są  pod ,ej 
k ie ru n k iem  p rze z  d z iew cz ę ta  wiejskie w y ra ­
biane Cena tych  w yrobow  je s t  p rzy s tę p n a .

D zia ł  konsu rncy jny  m a  także  n o w e  przed- 
irnoty do ok az an ia ,  a  m ianow ic ie  m usz ta rdy  
i ocly  d e s e ro w e  w y ro b u  b rac i  G orgon  — 
wódki z Ł ań c u ta  konfitury, tu tt i  frutti,  soki, 
k o m p o ty ,  pikle, ko rn iszony ,  konse rw y  sz c z a ­
w iow e i t. d. w y ro b u  par.i M. Czekońskiej 
z Czortkowm.

F r o a r a m  t r z e c l i d n i o w e j  w y s t a w y  c z c r  
w o n e g o  b y d ł a  p o l s k i e g o ,  odbyw ające j  się  
w d n ia c h  12, 13 i 14 c z e r w c a  1897 r. w K r a ­
ko w ie  w P a r k u  K ra k o w sk im .

D n ia  12 c z e rw ca  ( s o b o ta ; :  O godzin ie  10 
r a n o  z b ie ra ją  się  cz łonkow ie  ju ry  i c z ło n k o ­
wie z a rz ą d u  s to w a rz y s z e n ia  hodow ców  c z e r ­
wonego  b y d ła  polskiego w lokalu T o w a rz y s tw a  
ro ln iczego  K rakow skiego, gdzie nas tąp i  w ybór  
p re z e sa  ju ry .  P o  d o k o n an iu  wyboru,  u d a ją  się 
w»zyscy  na miejoce w ys taw y  i tu  po p r z e m ó ­
w ien iu  p re z e s a  S to w a rz y sz e n ia  ’ nodow cow  
cz e rw o n e g o  byd ła  polskiego, p, K aro la  Cze- 
cza,  n a s tą p i  oficyalne o tw arc ie  w ys taw y  p izez  
h o n o ro w e g o  p re z e sa  hr. i ly c ie lsk ie g o ,  e w e n ­
tu a ln ie  p rzez  m in is tra  ro ln ic tw a  h r .  L e d e b u r a  
— w obecnośc i  w szys tk ich  w ystaw ców  z g ro ­
m a dzone j  p u b lic zn o śc i  —  w ło śc ia n  i służby 
w św ią tec zn y c h  s t ro ja c h .  P o  o tw arc iu  w y s ta ­
wy p rz y s tę p u ją  ju r y  do p racy  o cen ien ia  by ­
dła .

O godzin ie  1 p o p o łu d n iu  pub liczny  w y ­
k ła d  k ra jo w e g o  in s p e k to r a  m le c z a r s tw a  p. Bie- 
d r o n i a j -1 p o łą cz o n y  z d e m o n s tr a c y a m i  w sz y s t ­
kich  n a rz ę d z i  mleczarsKicn. u  godzm ie  6 
u w iad o m i p rezes  ju r o ro w  k o m ite t  w y s ta w y  o 
w yn iku  p rz y z n a n ia  o d z n a c z e ń  i nagród , jeże li  
p ra c e  m ro ró w  z o s ta n ą  u k o ńczone .

O g o d z in .e w poł do 7 obiad ,  dany przez  
Z a r z ą d  s to w a rz y sze n ia  hod o w có w  czerw onego  
b y d ła  po lsk .ego  n a  cześć  rn .m s t ia  ro ln ic tw a  
hr  L e d e b u ra ,  h o n o ro w e g o  p re z e s a  w y s ta w y  
hr.  M ycielsk iegu  i cz łonków  jury .

D n ia  13 c z e rw c a  (n ie a z ie ia j  : O głoszenie  
w yniku  p racy  pp. J  uroro  w, p rze z  w yw ieszen ie  
tablic ,  z w y k az em  o tr z y m a n y c h  nagród . O go­
dzin ie  6 p o p o łu d n iu  d e m o n s t r a c y e  z n a r z ę ­
dz iam i m leczarsk iem u i o b ja śn ie n ia  ich d z ia ­
ła n ia  p rzez  in sp e k to ra  m le c z a rs tw a  p. B ie ­
d ro n ia  O godzin ie  6 p o p o łudn iu  lo te rya

D n ia  14 c z e rw c a  (p o n ie d z ia łe k ) : K o n k u rs  
m lecznośc i  O godzinie 10 r a n o  d e m o n s t r a c y e  
m le cz a rsk ie  p. B ied ro n ia .  O godzin ie  11 ro ­
z d a w a n ie  nagród .  — P o p o łu d n iu :  U kończenie  
k o n k u rsu  m le czność ,  i og łoszdn ie  w yniku.

W y w ó z  b y d ł a  d o  S z w a j c a r y i  u s ta n ie  
ch y b a  ju ż  zupe łn ie ,  bo, j a k  konsu l au s t ry a c k i  
w S t  G alien  donosi,  t a k ż e  i w schodn ie  kan- 
toi y z a o p a t ru ją  się  w bydło  w łosk ie ,  po 
z a m k n ię c iu  ta rgu  w St. M a rg a re th en .  Miasto 
St.  G allen  za m y ś la  u r z ą d z i ć  w e lką  s tacy ę  
k o n tu m a c y jn ą  — i w ten c za s  m oże znow u 
ta rg  sz w a jc a rsk i  o tw orzy  się d la a u s try a ck ie -  
go p rzyw ozu  bydła.

N o w ą  t a r y f ę  p rze d ło ży ła  kolej po łu d n io ­
wca m in is te rs tw u  a u s t ry a c k ie m u  i w ęg ie rsk ie ­
m u  do z a tw ie rd z en ia .  N a  l im a c h  w ęg ie rsk ich  
n o w a  ta ry fa  z a s to s o w a n a  do s tre fow ej taryfy 
p a ń s tw o w e j  z 15 s t re fa m i.  N a  l im ac h  au s t ry a -  
ck ich  je s t  31) s t r e f  a  ta ry fa  o p a r ta  n a  s to suu  
ku l : l ' / 2 ; 2 , W e d le  ży c ze n ia  kolei p o łu d n io ­
wej, m a  n o w a  ta ry fa  w ejść  w życie 1 s ty ­
c z n ia  1898.

O dpow iedzia lny  r e d a k to r  • 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „ Im p e ria l44
ul. T r^ n e g o  Mija 1. 3. 

p i e r w s z o r z ę d n y  Hotel, r e s t a u r a c y a  i k a w i a r n i a .  

PrzyjecLali dnia 8 c ze rw c a :
S. Bogdanowicz z Pyszkowic. — K. Tbomke 

z Białej. - E .  Chronowski z K rakow a. —  K u
tnowsKi z Nowego Y orku . — P aw eł Vago z B u­
dapesz tu .— A. Puchalski z Przemy śla —  A. W i e ­
siołowski z P relipcze. — A. h u / i a ń sk i  z K ra ­
kowa. —  A. H i 'd eb ran a  z Berna. — Stefania
Sokołowska z Rusiatyn.

.■ę=Cctel f i Ł - n c u - s ł c i
Lwów -  plac Maryaeki 

W  nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony  
(F. C. Prossch).

Przyjechali dnia 8. c z e rw c a :
H r  T. Loś z Kuimatycz. — K W inn ick i  

z Turad .  — K Z arem bin  z Adamów ki, -  • Ks.
A ndrzejow ski z Milutyna. —  J .  G re iuer  z T rem
bowli. —  S: F ra n k i  z W iednia. — l i r .  M. I)zi< 
duszycki z SamDora.

Ceny  na fty  l p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h  
Lwów, dnia  4 czerwca 1897.

OesAista . .

Standard WhUe 
/.apalna . 
k a U k a /. k a
Kupa amerykańska 
K pi gsnt eka 
Dlei smarowy ro­

syjski o.9o?
uej snu i owy 0.90-p 
'lej sniiii -iwy O.900 

O.ej wrzecionowy , 
'lej cylindrowy . 

Olej smarów v mn-j 
proweuieoc) i

w :J. /.a 100 kg. netto. ta rsm  
gros z bei-zką 

fena  ropy podana '>e7. beczei

§0.04 
19.8' 
19.0-1 
I 7.0: 
SO.Oń

•15. -  
ii.
‘/l
17.
14.—

'JOA' 
11).8' 
l9.nl 
! 7.0: 
>0.0

di.—
17.—
i4.—

S—5 
tar. i ej

I9.2.Ó
19.li'
18ź.'i
I 1.27 
1’*.$

1ÓW 
1 ki IV k 
1 I.Jm 
ló.ós

3 25

6.32 ii.lifi

L w ó w  z Izby n a n d lo w e t 9  c z e r w c a Lb97.

1. A l ió j f  Kft MKtukę. ułacą ła-iaj
(bez kuponu bieżącego i

KTołci gai. Kar. Ludw. po ŻjGO złr m. k 216 - 219 —
Koici .WHWsico cz-rti-jaSikiej po 200 zh. 286 - ź O -
■łanku hłp. gnt. po 200zi. w a. I. erms\a 3  i  - i i '
Banku kredyt, gai. po 200 zir. w. a ----- 2 '0  -
Akcye Garbarni, Rzeszóu po 200 zi m  - A&
\kcyt* fabr. Lipińskiego po 500 kr. :) U11 26o

<. LUt} KA IOO r.
ibez kuponu bieżącego i. 

B-i.ku łupoicc*uego 5 prc. w a
wylosowane z 10 prc. premią I10 2.J i 10 9.

Banku h!p. 4 i poł prc. ios w 50 la;. 100 — lóu 7
Ban - u ;np. 4 pr. w 60 lat., po kor. 96 70 07 4
^anku ura) 4 i pół prc. w. a. los w ól 1. 100 5J 10] 2i

,  ̂ 4 prc. w. a los w 57 i. 97 5o 9.* 2'.
! ciW. kred. gai o e m . i  prc. w. a. I. ernjs. 88 - 9x 7 i

!■ » 1 n .> 4 pr. '«.< w 41 i pri 1 97 CO * 3 |
„ 4 pr. w. a. .os. 56 i ->7 4o 4- 1

Ą.  Obliifi Ku IOO «rłr.
(bez kuponu hieżąeegoj.

Gabeyj.sk. luińiuszu prop. 4 prc. w. a 97 6' 98 7
Buków, funduszu p/óp 5 p c. w. a. 102 • 0 —
Kunimi U..nku kra*. 5 prc. II. emisy: 102 - 0 ------ -

'  n „ 4 > uót !>rc III. en*. !.•'(* 2 > 1 >:■ 9
Kolej. lok. n „ 4c/0 P° kot on 96 7.0 97 20
i"«<zyC£Ki *.raj. b pr«.. * a. z r. 187a LIM

 ̂ ^ 4  prc. koron z r 1*393 97 ^ 98 51
1 ,f 4 kroi » Lwu»ft . 97 10 07 90

Losy raiasik Krakowa 26 :0 .7 50
„ Stanisławowa 42 —

4 - M o n e t y .
Dukał cesarski 5 ' (. 6 ii
NKpOięondui 9 4-1 9 5S
Ból imperyał 9 -.5
Rubel rosyjski sreKruy ' :!o

** - oapierow) Źt- 60 ■ 7 60
100 marek oicm.cckich . • i 40 ' » 94

Polecamy zamianę wypowiedzianej
po 1 m a ja  b. r.

4 %  P ożyczki k ra jow ej z 1891 r.

n a
4 u/0 L is ty  za s t .  T ow . kred .  ziem 
4 %  L is ty  z a s t  B a n k u  kraj 
4 %  Pożyczkę m ia s ta  L w o w a .

B o k a l i L i l ie n
Dom bankow y i kantor w ym iany.

N A D E SŁ A N E
(R u b ry k a  ta  nie pochodzi od redakcyi,  k tó ra  też ni. 
bierze na siebie żadnej za  nią odpowiedzialności).

K ancelarya adw okata

£*ra Zygm unta liarynow skiego
zna jdu je  się obecn ie  p o d  l iczbą  38 p rzy  ulicy 

S ykstusk ie j

i
T e k la  z T r u c h lm s k ie h

K A R A C Z O W A
Ł

wdów po ś. p, Mohie Bardzo
po długich c ie rp ien iach ,  o p a t rz o n a  śś. S a k r a ­
m e n ta m i ,  p rzen io s ła  się do  w iecznośc i  w środę, 

d n ia  9 c z e rw ca  1897, p rzeżyw szy  la t  73.

E k sp o r ta c y a  zw ło k  od b ęd z ie  się w p i ą ­
tek, d n ia  11 c z e rw c a  b. r. o godzin ie  5 po 
p o łu d n iu  z do m u  ża łoby  przy ul. Z y b h k ie w ieza  
1. 33 a. na c m e n ta rz  Ł y cz ak o w sk i  do gro- 
Low ca fam ilijnego.

N ab ożeń stw o  ża łobne odbędz ie  się d n ia  
15-go b. m. w kościele  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  
o godzin ie  10 rano.

--- --

śca J.IIocabik, to, MdiLl,
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24 H n t h o n y  K o p ę .

P H R O S  O.
Powieść przełożona z in g ie lsU eg o .

(C ią g  d a lszy ) .

— Bardzo dobrze — odrzekłem, chociaż 
nad/a^a takiego śniadania me bardzo mnie 
pocieszała.

Ale moi trzej towarzysze byli zachwyceni 
i zw ycięstw em  i perspektywą śniadania D en­
ny drwił sobie z niebezpieczeństwa ; Hogvardt 
myślał tylko o swoich lancach; "Watkins był 
pewny, że Opatrzność me pozwoli, ażeby się 
stało cokolwiek złego osobie tak wysokiego 
pochodzenia, jak moje. Pobiegłem  teraz do 
Phroso i sprowadziłem  ją na nasze wspólne 
śniadanie. Drzwi, prowadzące do podziemia, 
założyliśm y przedtem stołem

Po śniadaniu zacząłem  z n.ą rozmowę.
— Dokąd prowadzi podziemne przejście?
N.e dała mi teraz czekać z odpowiedzią.

Objaśniła, że gdy tajemnica stała się św iado­
mą nie z jej wdny. mc już teraz me krępuje 
jej ust. Mówiła więc :

— Trzeba iść dc końca tego podziem ne­
go kurytarza, a doprowadzi on do małei ja ­
skini na wybrzeżu morza, n.eaaieK* ujścia 
strumyka, dokąd zawijają rybacy z Cypru.

Uradowałem się ogromnie i zaw ołałem :
— A więc jesteśm y uratowani.
Ale ona pokiwała głow ą i odrzekła
— W ątpię. Konstantyn na pewno obsa­

dził tam io wyjście, skoro wie, że pan znasz 
już tajemnicę. v

— Przebijemy się siłą
— 1 to trudno... Przejście zwęża sie da­

lej i pozostawia m iejsce tylko dla jednego 
człowieka, a zresz tą ..

— Co zresztą ?
— Równałoby Się to niewątpliwej śm ier­

ci probować sforsować to miejsce w oblicza  
nieprzyjaciela.

W tom miejscu przerwał nam Denny, 
zapytując mnie

— Przy sposobności, którego z nich z a ­
strzeliłeś ? I co zrobimy z zabitym, zostawi­
my go tam, czy też przeniesiem y gdzieindziej?

Sam myślałem o zabitym Spiro, zwróci­
łem się tedy do Phroso :

— Co zrobili tatnci przed 200 laty, ze 
zwłokami Stefanopoulusa ? Nie mieli przecież 
czasu zanosić ich aż do końca przejścia.

— N ie ., postąpili sobie inaczej. Jfeśli pan 
sobie życzy, pokażę to panu. Daj mi pan po­
chodnię ; ja pójdę naprzód. Pan będzie postę­
pow ał za mną, w samym środku diogi.

Przyjąłem to zaproszenie i poleciłem  
D enny’emu strzedz domu. W prawdzie rwał

się on z nami, ale ponieważ lada chwila mógł 
nastąpić atak nowy i jeszcze groźniejszy, 
przeto roztropniej było, ażeby pozostał na 
górze. W ziąłem  tedy latarnię zam iast pocho 
dni i zabierałem  się do drogi. W ostatniej 
chwili Hogvardt wetkną* mi w rękę jedną ze 
sfabrykowanych przez niego lanc.

— To się może lordowi przydać -  rzekł
Nie chciałem mu robić przykrości i przy­

jąłem  tę oryginalną bruń. Phroso w zięła z rąk 
moich latarnię i dała znak , ażebym za nią 
szedł.

— Czy nie oddalimy się więcej, niż na 
odgłos strzału ? -  zapytałem,

— Nie...
Przed wyruszeniem w drogę prosiłem ją 

jeszcze, ażeby pozwoliła mi iść pierwszemu, 
ponieważ ludzie Konstantyna mogli tam czy­
hać w zasadzce.

— Nie myślę — odrzekła — Konstantyn 
niechętnie powierzyłby ludziom tajemnicę 
przejścia... Przypuszczam  nawet, że Spiro, 
gdyby nie padł od pańskiego strzała, niedłu- 
goby pożył po poznaniu tajemnicy

— Do lieb a ! — zawołałem  -  A Vlacho?
— O, z tym Konstantyn pozostaje w spe- 

cyalnej przyjaźni. Chociaż może nadejść 
dzień... — niedokończone zdanie było aż nadto 
wyrazistym.

— I po co ta cała tajem nica? — pyta­
łem  dalej

W tej chwili Phroso zatrzymała się; 
przed nami leżał trup Spira. Nie zrobił na niej 
żadnego w iażen ia: nie zadrżała, ani pobladła. 
Widocznie, zajęta była inną myślą.

— Po co tajemnica? — powtórzyła po 
chwili. — Najpń-rw po to, ażeby znaleźć  
schronienie w razie jakiegoś buntu na wyspie.

— A powtore ?
— Powtóre... powtore... jeśli który z m ie­

szkańców wvspy staw ał się zbyt wpływowwm  
albo bogatym i mógł zagrażać władzy którego 
ze Stefanopoulosów, wtedy ten ostatni zapra­
szał go, moy dla okazania mu swej przy­
chylności, na ucztę podczas której wyjawiał 
mu nasz sekret, a potem w dowód najwyż­
szego zaufania szedł razem ze swym gościem  
na dół, ażeby pokazać mu tajemne przejście... 
Szli we dwóch, ale wracał tylko jeden, wład 
ca wyspy.

— A d ru g i?
— Zwłoki jego znajdowano w trzy, czte­

ry dni w tydzień u stóp wyspy w morzu... 
Stało się nieszczęście ! — myśleli wszyscy — 
Szedł wybrzeżem, osunęła się mu n->ga i 
utonął.

Przez chwilę panowało pomiędzy nami 
m ilczenie; wreszcie rzekłem .

— Lecz jak to Dyło na prawdę?
— Jak? Patrz pan — i podniosła latar­

nię do góry tak, że ta oświetlała drogę na 
jakie 15 lub %() łokci przed nami, — W tom 
miejscu przodek mój zaczynał się skarżyć na 
zm ęczenie lub ból nogi i opierał się na ra­
mieniu sw'ego gościa. Szli potem naprzód tak, 
jak my teraz idziemy...

To mówiąc, minęła zwłoki Spira i szła  
n.iprzód, a ja za nią. Uszliśmy tak jakie 12 
ło k c i; blask latarni słabo tylko rozświecał 
mrok; zdawało mi się przecież, iż ściany pod­
ziemnego kurytarza rozstępowaly się przed 
nami.

Phroso stanęła tu i mówiła d alej:
— Tylko, że Stetanopoulos nie trzymał 

latarni tak wysoko, jak ja... a jego towarzysz 
nie widział nawet tyle, co pan widzi w tej 
chwili. Robdi potem jeszcze trzy kroki na­
przód — i oto jednein pchnięciem  ręki go­
spodarz. spychał gościa do przepaści...

A więc zagadka wyjaśniła się. Tam, na 
trzy kroki przed nami była przepaść. D reszcz  
przeszedł mi przez plecy, jednakowoż rzekłem:

— Pozwól mi pani to zubaczyć.
W ziąłem z jej rąk latarnię i św iecąc

przy samej ziemi, posuwałem  się ostrożnie 
naprzód.

(C d. n.).

Rozkład jazdy pociągów koleiowych dla miasta Lwowa,
zedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 3t> minut od czasu lwowskiego, ważny od 1 ma,a 1197 r.

t'OĆlA£
ś
"Oo p r z y c h o d z i  d o  L w o w a . P o c ią g

r-ł
"OO
bL>

o d c h o d z i  z e  L w o w a

asubowy 7-30 z S u e z a w y  i C zorn iow iet posp iesz . 6 - du P o d w o ło c z y s k  i Brodow
m e s zu u y 7 50 z J . i io w a • 6  l ó  do C zer n io w ie c  i S u ozaw y
osobow y S 0 5 ze Stryja  i .Law oezu ego osubowy 6 t ó do C zern io w iec  i S u e z a w y

8-15 .  T arn op o la  i b r o a o w pospiesz . 8-40  do K rakow a
8 2 5 z bon a ia  i J a r o s ła w ia  przez b a w ę n S-55 do K r a k o w a  w p o ł .  z N .  S ą c z e m  i R o z w a ­
9-1U Z K r a so w a  w poi . z V  SijezeA,, j a s ł e m dow e m

1 Kaw ą . 9 20 do Stryja  i Ł a w o o z n e g o  w p o ł .  z Ohy-
10-35 z J a r o s ła w ia rowein i S t a n u ia w o w e m

uiesy.aay 1 1 5 Z J a n o w a n 9-25 do B ełżca  w poł .  z S o k a lem  i J a i o s ł a w i e m
oo sp iesz 1-30 z Krakuwa \i poł.  z N S p iż e m ,  Z a g o ­ m ie w a n y 9 40 do Srano Wa'

rzem 1 OLyroweui onobowy 1 0 0 5 do P o d w o ło c z y s k  i B rodów
osobowy 1 40 ze S -ryja  i L a w o u z u tg o  w p o ła r z e m u n 10-45 do C z er n io w ie c  i Su.-zawy

z C hyrow «m  i S t a u is la w o w e u i o m s z a n y 1 0 4 do J a n o w a  od '4 ,  w św ięta
pospiesz . T 5 0 z Su o za w y  i C łe rn io w ie c pospieuz. i ' 5 5 do  P o d w o ło c z y s k  i B r o J ó w “

2 3U z b o d w o ł o e z y s a  i brodow oeawowy 2-4J do C zorm ow iec  i Buezaw y
bo wy 5 -2 l z b o  iw o ło u z y sk  . Brodon p a s p ie s / . 2-50 do K rak ow a  w poł . z R a w a  i C l y r o -

rV3ó z B elzoa  w poł.  f. Soita lem 1 J a io s la w ie m wetL
5-45 z C z e m io w ie c osobowy 3 0 5 do Stryja i S k o ieg o
t',__ z k o d w o ł o e z y s k

'
m ieszan y 3 15 do Janosik oo * / ,— “ /« ' n l  ł — **/» c 0 '

d z ie ń ,  od “ /,  —* 7 .  w d n ie  pow szod i i ie  
do .Jarosławia•Noc 4-40osob ow y 6-55 K ła k o w a  w p o łą c zen iu  z Rozwadowem

oj i  e s / a  ny 3 - i.  J a n ow a  od ‘ * *'/, i od '/»— *°/t u0 
dz ie ń ,  od / ,  — *'/,  w d o ie  p u w s /e o m . '

Noc
do Kral  ow a  w p o ł  z i*. S ą c z em ,  Z ag ó -OHOboWy fa'45

jospies it . 8-45 z bra k o w a rz-m  i C h y r o w sm
m leszany 9 0 1 z ła n o w a  od ,6/«— "/»  w święta mies/.uny 7-05 do S o k . i a  . J a r o s ła w ia  przez R aw ę

*>o bo w i 9-10 z S n e z a w y  i L ze n u o w ie o osobow y 7-25 do T arnopola
K 9-30 z b r a k o w a  w poł.  /, N . S ą c z em  i Kawa o 7-30 ao Stry  a i Ław ocznego

pospiesz . 9-.10 z Su o za w y  i C z em io w ie , n 8-50 do J a n o w a
;e0 nowy 1 0 - - z Podwołoo-zykS i Brodow 10 30 do Czer- i iowisc  i S u e z a w y

0 10-20 z Lawoozn.-irc i S tryja  w p o łącz ,  i  (Jhj-  
rowem i S t a n is ła w o w e m

posp ie sz . 10-50 Jo K rakow a  w po łącz ,  z J as iem .  R oz-  
n a d o w eu i  i i . S ą c z e m

12-10 l  L a w o o zB e g o  i Stryja  w po łącz ,  z Chy  
rowem  i S t a n is ła w o w e m

o s o t o w y
łi

11-—
4-40

io  P o d w o ło cz y s k  i Br( iaow  
do Krakowa w p oi .  z Ohyrowuin, Jasiem,

3  30 z t L d w o ło - z y s k R o z w a d o w em  i N ,  S ącz em
p o s p ie s z . 5-10 z K r ak ow a  w poł  z N .  Są  zem i J a a łe u M 5-20 i u  S tryja.  Ł a w u c zn e g o  i C h y r o w a

Wydawnictwo aalicyjskic; Księgi adresowej
chcąc dać możność poznania użyteczności

1 £  s i e « i  A d r e s o w e j
zniża na pozostałą część nakładu cenę tejże Księgi 

z 2 zł.

h m  5 0  c e n t ó w ,
a wraz z przesyłką pocztową n n  8 5  o t .

Dzieło to obejmuje: Wykaz imienny fabrykantów, 
przedsiębiorców, kupców i rękodzietników w Galicyi. 
Spis adwokatów, notaryuszów, doktorów, inżynierów, 
geometrów i budowniczych w Galicyi. Spis polskich 
artystów malarzy i rzezbiarzy, zamieszkałych w kraju 
i zagranicą. Wykaz chodowców rasowych zwierząt 
w Galicyi. Wykaz gospodarstw stawowych, hodują­
cych ryby na sprzedaż Wykaz gospodarstw, hodu ją ­
cych rasowy drób, króliki i gołębie. Kasy oszczędno 
ści, Towarzystwa zaliczkowe, Związki handlowe Kasy 
pożyczkowe. Związki stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych. Spis agentów Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. Zakłady i miejsca kąpielo.ve w Galicyi 
Kółka rolnicze w Galicyi Spis dzienników i czasopism 
wychodzących w Galicyi. Szkoły zawodowe -. dla  w y­
robów z drzewa, garncarskie, szewskie, ślusarskie, 
tkackie, powroźmcze, sukiennicze t koronkarskie itp

Ogółem Księga obejmuje wykaz z 451 miast, m ia­
steczek i miejscowości Galicyi z kilkudziesięcioma ty 
siącami adresów. — Dzieło to, o 700 stron druku, jest 
bardzo pięknie w czerwone płótno oprawne, ze zło­
tymi i czarnymi wyciskami.

Zamówienia nadsyłać należy pud adresem Jan 

B u rg e r ,  L w ó w  pl. B e rn a rd y ń s k i 7
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P r o s im y  n aszych  czy te ln ików
aby za m a w ia ją c  lub k u p u ją c  p r z e d m io ty  rek la m o w a n e  w dzia le  
•zgłoszeń, ra c zy li p o w o ływ a ć  sle. n a  S ło w o  p o lsk ie ' 1, ja k o  tut 
źró d ło  sw oich in fo rm a c y j. l a k i e  p o w o ły w a n ie  sie. w p ły w a  na  

ro zsze rze n ie  n a szych  ogłoszeń.
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8 ;ale i piękne ręcell
K rem em  roślinnym . Słoik 80

Najbardziej czerwone i opierzehnięle ręce wybieleją i wy- 
delikatnieją po kilkakrotnem natarciu

et.

IH N A T O W IC Z
LWÓW : (sklepy wlasae) ul. Kopernika 1. 3 Halicka 1. 34. 
K R A K Ó W : Suu.ennice 1. 20., CZERNIOWCE: Ityuek 1. 2

Z d o ln y  p a s ie c zn ik  w średu.  wieku, in- 
te ligentny wdowiec, obeznany  z wyrobem 
uli wszelkich  sys temów szuka posady. 
Zgłoszenia pod Z. E. restante L w ów . 
L e śn ik  egzaminowany w średnim wieku 
poszukuje posady  leśniczego, k o n t ro le ra  
lub rządcy. Ł a sk a w e  zgł. K. N .  leśnik , 
poczta S okołów ka  vin Ożydów'. 
N a u c zyc ie l szuka o d l - g o  l ipea do 1-go 
września lekcyi na wsi do uczniów szkół 
norm alnych .  Ł a s k a w e  zgłoszenia po d  JtM. 
E .  K.'* poste  restante  T arnobrzeg .  
M ło d y  c z ło w ie k  z ukończ,  b  realną po ­
szukuje zajęcia jako rysownik techniczny, 
kaligrai, do prowadzenia manipulacyi lub 
przy budowie, Z głosz .  I. \ \  Lwów rest.  
M ę żc zy zn a  trzeźwy, energiczny, mogący 
wykazać się chlubu.  świadectw.,  poszukuje 
posady zarzą iu fabryki, magazynu, składu 
itp. Z łęczow ski pos te  restante  Lwów, 
P o m o c n ik  h a n d lo w y ,  koremnrik, poszu­
kuje posady zaraz. Wiadomość w m le­
czarni M  Komunickiej Lwów* A kadem icka,  
In te lig e n tn y  e u e ig .  człowiek, u. wojsk .,  

i w ład .  ki lkoma językun i  po leca  stę jako 
prywatny sekre tarz ,  oficyalista lub to w a ­
rzysz podróży. Sekretarz 1 T Lwów p. rest.

Int. m ło d z ie n ie c  z piękn. i szyhk, p ismem 
polsk i niem., obzuaiomiony z  tnąnipul. 
b iu row ą poszukuje zajęcia b iurowego. 
Ł askaw e zgłoszenia: Jan  Z. T eresy  80 
P a n o m  a rch ite k to m  i b u d o w n ic z y m  po­
leca się młody energiczny człow.elc do 
robót ziemnych i betonowych. Zgłoszenia 
pod  ^ C em en t1* res tan te  Lw ów . 
E k tp e d y to rk a  pocztowa z czteroletnią  
praktyką przyjmie posadę na wsi. Z g ło ­
szenia do , ,S ło w a  po lskiego4* we Lw.-wie 
pod  .jEkspedytorka* .
N a u c zyc ie l pedagog ,  z 3$J> łetnią praktyką,  
szuka lekcyi w miejscu, lub odpow ied ­
n iego zatrudnienia popołud .  Włodzimierz 
Sas ul. Panieńska 1. i ‘ł, drzwi 
O soba wieku średniego szuka posady za 
gospodynię lub klucznicę. Poste restante
J, W.________________________________
Pa nna  wydoskonalona w kraw iecczyźuie, 
poszukuje j a ę c i a  w prywatnym domu, 
wyjechałaby także ną czas wakacyi.  Z g ł o ­
szenia p o d  Zajęcie,  poste  rest. Lwów. 
J a k ą k o lw ie k  pracę  przyjmie mężczyzna 
wład. w słowie i piśmie jęz. polskim i mnrej 
biegle niemieckim, obznajomnmy z keresp .  
h .ndl.  i buchalteryą. W .  K. 3't, poste rest.

Kaftaniczki, c z e p e c z k . ,  
*) podbródki, 

puwijacz« i koszulki dla niemo 
v.ląt, poauŁzki do chrztu 

poleca najtaniej

Jan D ziew oń sk i
M agazyn  drobiazgów  damakich, 

Lwów, Halicka 6.

M« ą m ia  z m a *y  d rze w n e j ,io.e *a .11 .a- 
niej hande. k o a zy k a rtk i.  led- 

na rtk j. s z c z o ik a r t k i  ‘ w yp ra w  k u c h e n ­
n y c h

Stanisława Post
plac B e rn a rd y ń a k i 17

D ru t kolczasty cynkowany do 0 - 
grodzeń, z kolcami co 12cm po zł. 
4 -—  zaś co 6cm po zł. 4-50 za 100 
metrów. S.ataa druciana, lakiero­
wana, do osłony okien, po zł. 1’ — 
za m etr  □  poleca P io tr  Chrząsto- 
W S k i  nandel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitu lny 1 (naprzfccw ka 

teary j.

Palcie tutki Uiemojowskiego! Wszgdzj
Zdolny

pomocniK handlowy
do sp rze aa iy  deiailicznej, wpraw ny 
i pewny w  obliczaniu znajdzie za 
dobrem honoraryum trwałą posadę u

AIuiejo Hibnera *e Lwowie.
Tylko pisemne oferty pożądane.

Używ any magiel kupię. W iad o ­
mość poda „Słowo Polskie"

Pokój z kuchnią z przynależyto- 
śoiami ul. św. Teresy  20 I .  piętro.

W A N N Y ,  Ł A Ź N I A  T U S 3 E  o t w a r t e
w Zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10, od 
6 rano do 9 wieczorem Tusz z bie­
lizną 25 ot. Abonament 10 tuszów 

2 zł.

Xiijuio(lnit*jsze

r ę k a w i c z k i
prawdziwe V ic to ria  damskie 1-50, 
męskie 1A0, „Skład fabryczny11

Górski i Szydłowski
Lwótc, plac M aryacki 8 (róg ul. 

Hetmańskiej).

M A J Ą T E K  blisko stacyi kolejnej 
w  dobrej glebie z bardzo dobrymi 
Dudynkan., 300 m. ornej ziemi do 
500 mórg. tanio z dobrem’ zasie­
wami je s t  do sprzedania lub w za- 
m.anę za kamienicę we Lwowie 
lub K rakowie. Bliższą wiadomość 
udzieli W .  Pan M. Janiszewski, Ko- 
łomy a Micitiewiozą 1. 12.

Agenta podróżującego za stałem  
wynagrodzeniem poszukuje się do 
sprzedaży nawozów sztucznych. 
Obznajomieni z tym działem mają J 
pierwszeństwo. Zgłoszenia nad­
syłać należy do biuia p. Plohna 
pod „Rolnictwo-1.

P T l i a  l w o w s k a
pierwszorzędnego Towarzystwa asekura -  
cyjnego wynagradza sowicie wszelkie po­
śred n ic tw a  w z tw ard u  u b tzp  e c z tn  od 
n io sz c z ę ś liw y c h  w yp a d ków . O so b y  m a ­
jące wpływ i s tosunki w sferach p rz e m y ­
s ło w y c h ,  rę k o d z ie ln ic z y c h  I u r zę d n i­
c zyc h  m ogą otrzymać in tratną  A g e n c y ę  
Obznąjmieuie ła tw e ,  nianipulacya w ję­
zyku polskim. Zgłoszenia przyjmuje : Biuro 

Plohna pod lit. „Rz. 100 \

Kilka sk lepów  przy ulicy Trzeciego 
Maja 5 od sierpuia do wynajęcia. 
W iadomość udzieli adwokat Dr. 

Kulikowski.

Sprzedaż resztek wełn: anych prze­
niosłam z ulicy KoraJnickiej, na 
ulicę Fredry  L. 4  Dziękuję uprzej­
mie za dotychczasowe względy, po 
lecając się nadal Szanownej P u ­

bliczności, Antonina Ertel

Towarzystwo wzajemnego Kredytu
w  K ra k o w ie

FILIA we LWÓW Ili
w gm achu Asekuracyi krakowskiej 

ul. Trzeciego Maja I. 1 (»

przyjmuje

l . j f O k i i f  y e  g o t ó w  D i

n a  książeczki  oszczęd ności na 4 (% rocznic
Do 1.000 zł. wypłaca się bez wypowiedzenia

Do sprzedania: S ie w n ik  15 rzę­
dow y, 4 p ługi dsrka-qrabiark» V I ieSS ’ an‘e: 4 Pokoi6 z balkonem 

T ln a p *1 eiAłtTlłapnia WJorlnkmió I i ł l  na I .  piętrze ul. Kochanowskiego.T ig a r11, s ieczkarnia .  Wiadomość 
w fabryce W ychery  - Lwów Gró­
decka.

piętrze u l  Kochanowskiego 
1 B. od 1. lipca do najęcia.

• • • • • • • • • • • •

S  Kawy potaniały S
z 8 c e n tó w  na k ilo  jedyn ie  

w  h a n d lu

m

:
*
9
9

L w ó w  ul. H a lic k a  3.
l j ,  kilo Ceylon najszlachet­

niejszej gruboziarn. 1*08 
Vi » C ty lon  najszlacłiet*

nicj^zej gruboziarn. 1 0 4  
'/# n Ceylon m jsz lac he  -

niejszej średnioziar. 1 00 
* , Ceylon bar izo szl. —
1 't  B ort- r ico  . . . . — *88
V, v  Santos bardzo  dóbr .  *84 

Jawy złotej . . 1*» 8
,,  Mucci arabskiej . 1*08 
Zakupiwszy \%*iclką par tyę 

kawy wpru.st od p roducentów , 
p * przystępniejszej renie ,  jestem 
w możności o 8 ct. n • kilo 
taniej sprzedać  Przy zamówię 
niu 5 kilo Oilsełum o p ła c o n e  
do każdej ostatniej stacyi po- 
C/ to w* j.

* r> 
*/.

999999999999

Najnowsze
b a t y s t y ,  p i k i ,  s a t y n y ,
zefiry, perka le , płó- 

cienka, l e w a n ty n y
poieoa najtaniej

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 1  A SY G N A T T  K A SO W I{
z 3 0  -dn iow em  w y p o w ie d z ó n ism  i

Lwów, Hotel Europej.ski
(plac Maryacki).

Jr*i*ól>lii fra n c o .

3 U  SSY G M T Y  RftSflW C
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/*% Asyanaty kasowe z 90-duio- 
wiiui wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy Oli dnia I. maja 

1830 po 4 °/0 z 3(J-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890 t j 'y T © k c y 3 .

lx » G O G U O O G O O Q G G O C l) Q O O C I X M X J Q O C K X

i i N k a d l M i N i t f H f N i l I m t i i
H A N D E L  II E It B AT Y 1 K A W Y

EDMUNDA RIEDLi !
we Lwowie, plac Maryacki 10

poleua

HERBATĘ
v.l iurn uiHjuffi^o 

7, kl. C o n g o  i l .  l . t ‘b  

S o u c h o n g  czarna i.  — 

,, sbiór majuw y 3 — 

K a y to w  r z a rn a  .

M l> n j i  d a  Lond. 
W y a l a w k i  h e r b a ­

ciane 
W y t i a w k i  najlep- 

s l f f l i  lierliat .

4 —  

4. -

1.3(1

l.GU

p o h c i i  iiajlc|<Sfce g a tu n k i

i i  A  %V V
u s m a k u  czys tym ,  a r o m a ­

tycznym k t , r -  rozsy ła
franco <io każ.tltj s'acvi 
p o c z to w e j  w w o reczk ach

•. l ' . k-
Porturico . . . .  ’.—  — -Pu
C uka <ra(»<t z ia :n i? ta  P.5U — ati
Ctfyhtn r ie lu u a  . . . I -1—  ’ ■—

„ przedn ia  10.40 l .C ł
„ ^ ra k .z ia r ,  10.75 1.08
„  p e rło w a  . 1U.7S t.^8

yoea .rabata a io n m t. lit 75 1.08
z ło ta  . . lil.75 1 ‘>8

e
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Opakowania nie Uczy się. «
Zamówienia z pro winty i wysyła się odwrotną 9  

pocatą f» J
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l. 561. Ogłoszenie lieytaeyi.
Celem wydzierżawienia przysługującego gminie miasta Krosna:

I. a) wyłącznego praw a wyrobu ijW yszynau wódki, miodu, wiszuiaku, 
rumu, araku, rosolisów, likieru i w ogóle napojów gorących pra 
wem propinacyi objętych; b) wyłącznego prawa wyrobu i w y ­
szynku p iw a; c) p raw a poboru dodatku gminnego (Comunal Auf- 
lage) od powyższych trunków w mieście Krośnie z przedmieściem 
Guzikówką, następnie 

II celem poddzierżawienia powyższych praw pod a) i b) wymienionych 
w  miejscowościach Białobrzegi wraz z karczmą. Głowienka, K r o ­
ścienko niżne, Polanka, P o lanka Przegrody, Potok, Szczepaiicowa, 
Suchodół obszar dworski wraz z karczmą, Swieżowa polska, To- 
roszówka, tudzież na obszarze dworskim Guzikówką, wszystko 
na la t  trzy tj. na czas od I stycznia 1898 r. do 31 grudnia  
1900 r , ewentualnie na lat szesć tj na czat od I stycznia  
1898 do 31 grudnia 1903 r. rozpisuje magistrat publiczną licy- 
tacyę za pomocą pisemnych ofert, które naj [alej dnia I ljpca 
1897, do godziny 5 po pi łuduiu do tutejszego Magistratu wno­
sić należy, które to eferty  następnie po terminie właśnie rzeczonym 
przez komisyę licytacyjną odpieczętowane i oaczytane zostaną.
Ja k o  cenę wywołania za wszystkie powyższe przedmioty dz ier­

żawne ustanawia się dotychczas pobierany czynsz dzierżawny w  kwocie 
28995 zł. w. a. wadyum caś w kwocie 1450 zł. w. a.

Oferty, które mają być należycie ostęplowane i opieczętowane 
a  w powyż oznaczone wadyum 1150 zł. zaopatrzone, zawierać muszą 
nazwisko i miejsce zamieszkania oferenta, jego stan, czas dzierżawy 
i wysokość uharowanego czynszu tak  liczbami ja k  i w  słowach, jako 
też i oświadczenie, że w arunk i dzierżawy są mu znane i takowym  się 
p o d d a j e .

Gotowe egzemplarze warunków licytacyjnych jako  też i formu­
larze ofert można otrzymać w biurze sekre tarza  Magistratu, gdzie ró ­
wnież bliższe w arunki dzierżawy przejrzane być mogą.

M n g i s i t r u t  l n - ó l .  w o l n .  m i a e l n
K ro tn o , dnia 15 maja 1897 roku.

Burmistrz:
Dr Feliks Czajkowski.
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